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19 LUTEGO — 19 FEVRIER 1955 20 Ir. 
W dziesiąta rocznicę haniebnych układów jałtańskich 

Gen. AHOERS: «WIERZYMY, ŻE ŚWIAT SIĘ OCKNIE» 
W niedzielę 13 b. m. w St. Paneras Hall w Londynie odbyło się wielkie pu­

bliczne zgromadzenie protestacyjne, zwołane przez Zjednoczenie Polskie 
w W. Brytanii w 10 rocznicę podpisania układów jałtańskich. 

Zebranie zagaił, po polsku i po angielsku, prezes Zjednoczenia p. Stani­
sław Lis, witając zebranych, podkreślając coraz bardziej grożące niebezpie­
czeństwo bolszewizmu i żądając by Zachód zdobył się wreszcie na wolę przy­
wrócenia jak najprędzej wolności ujarzmionym przez Sowiety krajom. 

Na zebraniu przemówienia wygłosili pp. Tomasz Arciszewski, posłowie do 
Izby Gmin Guy Lloyd i Victor Raikes, ambasador Edward Raczyński oraz 
generał Władysław Anders. 

Poniżej podajemy w całości przemówienie gen. Andersa. 

bić, za co przelewać krew? W imię 
czego oddawać życie? 

Pierwszą moją reakcją, jako dowód-

"W dotychczasowych przemówie-
- " niach poruszano już i oświetla­
no różne aspekty jałtańskiej tragedii. 
Z szczególną wyrazistością stanęły 
przed naszymi oczami ponure dni lu­
tego 1945, dni naszej klęski, ale nie 
naszej hańby. Mówiąc o Jałcie trzeba 
sięgnąć myślą jeszcze dalej wstecz i 
przypomnieć Choćby w sposób najbar­
dziej szkicowy całą bohaterską a tak 
tragiczną epopeę naszego narodu od 
września 1939. 

Gdy Hitler, wzmocniony i ośmielony 
zbrodniczą umową ze Stalinem, rzucił 
na Polskę swe tak potężne siły zbroj­
ne, naród polski walczył bohatersko z 
bezprzykładną odwagą. Biliśmy się o-
samotnieni bez pomocy z Zachodu. 
Naród nasz zdawał sobie sprawę, że 
toczy walkę o swe życie, o całą swą 
przyszłość, o wolność Polski i świata. 
Spisek niemiecko-bolszewicki zatrium­
fował. Polska zalana została hordami 
żołdactwa hitlerowskiego i bolszewic­
kiego. Ale naród nasz nie zaprzestał 
walki. 

Są rzeczy powszechnie znane, które 
jednak stale trzeba przypominać. Przy 
pomnijmy, że naród polski ani na 
chwilę nie złożył broni. Walczyliśmy 
w Norwegii i Francji w roku 1940, by­
liśmy jedynym czynnym sprzymierzeń­
cem Wielkiej Brytanii w dniach Bat-
tle of Britain, biliśmy się na piaskach 
Libii, nasza flota walczyła na wszyst­
kich morzach, a potem wojska polskie 
na obczyźnie wzięły tak wybitny u-
dział w walkach, które rozstrzygnęły 
ostatecznie o losach wojny, w walkach 
na froncie włoskim, francuskim, bel­
gijskim i holenderskim. To było na 
obczyźnie. A tam, w Kraju, który był 
cały jednym wielkim podziemiem, 
stworzyliśmy największą w dziejach 
świata armię konspiracyjną, która sta 
nowiła dla niemieckiego frontu na 
wschodzie wieczne niebezpieczeństwo i 
która wiązała ogromne siły niemiec­
kie. A potem, w pamiętnym sierpniu 
1944 naród nasz zdobył się na bez­
przykładny wysiłek powstania war­
szawskiego. 

W imię czego prowadziliśmy tę nie­
ustanną, upartą, tyle ofiar pochłania­
jącą walkę? W imię wolności i całoś­
ci Polski, z wiarą, że z pożogi wojen­
nej Rzeczpospolita wyjdzie wzmocnio­
na i że jej niepodległość zostanie u-
gruntowana. Mieliśmy w oczach wizję 
silnej Polski w wolnej Europie, Pol­
ski sięgającej od Lwowa i Wilna po 
prastare ziemie piastowskie na zacho­
dzie. 

Pod koniec wojny, po tylu straszli­
wych wysiłkach i ofiarach, których 
wprost myślą objąć nie można, stanę­
liśmy wobec tragedii Jałty. 

Wieść o jałtańskiej zdradzie uderzy­
ła w cały naród, we wszystkich jego 
żołnierzy jak grom. Przed wojskami 
polskimi, stojącymi w obliczu nieprzy­
jaciela, stanęło — po raz pierwszy w 
czasie wojny — pytanie: Czy mamy 
się bić dalej? O co mamy się teraz 

cy 2-go Korpusu, było zwrócenie się 
do dowództwa alianckiego by wycofać 
2-gi Korpus z odcinków bojowych. Za­
raz potem odleciałem do Londynu na 
narady najwyższych czynników pol­
skich: Prezydenta Rzeczypospolitej i 
rządu, któremu przewodniczył Tomasz 
Arciszewski. Wynikiem tych narad by­
ła decyzja dalszego trwania w walce 
wespół z Zachodem, pomimo wszystko 
co ten Zachód 2arobił, pomimo strasz­
liwej krzywdy jaką wyrządził nam 
świadomie, a sobie samemu nieświado­
mie. Uważaliśmy bowiem; że walka o 
Polskę i przyszłość świata trwa nadal, 

Se nie wolno aby udał się plan sowiec 
:i wypchnięcia Polski z szeregów a 
lianckich. Zdaliśmy sobie sprawę z ko 
nieczności dalszej obrony przez nas 
praw Rzeczypospolitej w nowych, tra 
gicznie pogorszonych warunkach. 

Nie mogliśmy dopuścić do tego, by 
odtąd w imieniu narodu polskiego prze 
mawiali komunistyczni uzurpatorzy, 
moskiewskie pachołki spod znaku Ko­
mitetu Lubelskiego. 

Nadszedł lipiec 1945, cofnięcie uzna 
nia legalnym władzom i uznanie bie 
rutowych rządów w okrojonej od 
wschodu Polsce. Rozpoczął się ponury 
do dziś dnia trwający okres naszej tu­
łaczki i rozproszenia po tylu krajach 
świata. Mamy jednak prawo stwier­
dzić z uczuciem smutnej, żałosnej du­
my, że nie uchyliliśmy przed wrogiem 

Dokończenie na str. 3-ej. 

Józef ŁOBODOWSKI 

DWIE WIELKIE EMIGRACJE 
Dość często na łamach prasy polskiej 

na Zachodzie zjawiało się to ze­
stawienie, czy — częściej jeszcze — 
przeciwstawienie: "wielka emigracja" 
po roku 1831 i nasza obecna emigra­
cja. U jednych zestawienie takie wy­
padało zdecydowanie na niekorzyść : 
emigracja obecna nie posiada polity­
ków na miarę księcia Czartoryskiego, 
wielkich pisarzy o olbrzymim autory­
tecie moralnym, jak Mickiewicz i Sło­
wacki, ani też takiego ciężaru gatun-
towego w. opinii wolnych narodów, jak 
to się niewątpliwie działo przed prze­
szło stu laty. Porównanie — twierdzą 
pesymiści — wypada całkowicie na na 
szą niekorzyść. Optymiści zaczynają 
taniec od innego pieca. Wskazują na 
liczebność obecnej emigracji, na jej 
normalną strukturę społeczną, na mo­
żność _lsł=j współpracy ze starą e-
migracją zarobkową, czego znowu po 
powstaniu listopadowym nie było. Bi­
lans wypada zatym znacznie korzyst­
niej. 

I jedni i drudzy przeważnie zapo­
minają, że wszystkie wymienione i nie 
wymienione różnice wynikły z samych 
okoliczności, niezależnie od ludzkiej 
woli. Mickiewicza i Czartoryskiego nie 
stworzyła emigracja; pierwszy był w 
chwili wybuchu powstania sformowa­
nym i dojrzałym pisarzem, drugi po­
szedł na wygnanie w sile wieku. Poli­
tyczna zaś działalność stawała się w 
wielu wypadkach samograjem. Emi­
granci polscy mogli być niepopularni 
w sferach rządowych różnych krajów, 
bo sprawiali dodatkowe kłopoty, na­
tomiast ich popularność wśród społe­
czeństw zachodnich była bodajże ab­

solutna. Uważali za awangardę ru­
chów wolnościowych, za kadrę rewolu­
cyjną i naturalnych sprzymierzeńców 
postępu polityczno-społecznego, nie po 
trzebowali przełamywać oporów i u-
przedzeń. Pod tym względem sytua­
cji ich była nieporównanie lepsza od 
naszej. 

Zgodzimy się wszyscy, że wychodź­
stwo po-powstaniowe posiadało więcej 
autorytetów moralnych, choć nie mo­
gło operować argumentem legalizmu. 
Mimo to emigracyjne skłócenie było 
nie mniejsze niż obecnie, bodaj więk­
sze nawet, a w każdym razie przeja­
wiające się w formach znacznie dras-

tyczniejszych. Jeżeli ponadto zważy­
my, że w porównaniu z nami była ich 
niewielka garstka (mniej niż pols&ich 
mieszkańców Londynu), dojdziemy do 
niespodziewanego dla wielu wniosku, 
iż nasza emigracja jest politycznie 
znacznie dojrzalsza. A jeśli nawet nie 
bardziej dojrzała, to conajmniej bar­
dziej jednomyślna. 

Przejdźmy jednak do różnicy naj­
ważniejszej. Emigracja roku 1831 za­
ważyła decydująco na dalszych losach 
narodu, zdeterminowała kierunek his-

Józef ŁOBODOWSKI. 
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M MCIBIIIKZ P " : 
Cały świat obiegła niecodzienna wia­

domość. W nocy z 14 na 15 b. m. 
grupa rumuńskich uchodźców poli­
tycznych szturmem opanowała lokal 
poselstwa komunistycznej Rumunii w 
Bernie (Szwajcaria). W chwili gdy od 
dajemy niniejszy numer do druku, o-
kupacja opanowanego lokalu jeszcze 
trwa. 

A oto jak się przedstawiał przebieg 
wypadków według relacji specjalnego 
wysłannika "Figaro", p. René Mossu: 

O godz. 22cgiej pięciu uzbrojonych 
emigrantów politycznych przedostało 
się przez mur na teren poselstwa, a 
po przeczekaniu do chwili, kiedy wszy­
scy położyli się do snu — weszło przez 
okno do gmachu. Zastąpił im niespo­
dzianie drogę szofer poselstwa; wywią 

ZA KULISAMI BEZPIEKI I PARTII 
Staraniem Free Europe Committee 

wydrukowana została w języku 
polskim, w nakładzie miliona egzem­
plarzy, 40-stronicowa broszura p. t. 
"Za kulisami bezpieki i partii", za­
wierająca sensacyjne rewelacje Józefa 
Światło, wysokiego urzędnika reżymu 
warszawskiego, który po wybraniu wol 
ności ujawnił tajniki partii, reżymu i 
aparatu bezpieczeństwa. 

Za pomocą tysięcy i tysięcy napeł­
nionych wodorem baloników z plasty­
ku, olbrzymie ilości egzemplarzy tej 
broszury zrzucane są obecnie nad Pol­
ską, 

Oismo niemieckie „Christ und 
* Welt", uchodzące za jeden z po­
ważniejszych tygodników politycz­
nych w Niemieckiej Republice Zwią 
zkowej, uznało za właściwe poświę­
cić dłuższy artykuł tzw. kryzysowi, 
wewnętrznemu wśród Polaków na 
emigracji. Intencje pisma objaśnia 
od razu niedwuznacznie już sam pod 
tytuł w jaki artykuł opatrzono, a 
który brzmi: ,,Rozłam ,,rządu" (rzą­
du w cudzysłowie) — Obawy o 
Odrę-Nysę", jak gdyby redakcja 
chciała tu postawić znak równania. 

Po dosyć ścisłych danych o sytu­
acji wytworzonej z dniem 9 czerwca 
ub. r. w środowisku polskim, 
„Christ und Welt" zamieszcza taką 
konkluzję : 

i 
,,Praktycznie są dwaj prezydenci 

nie istniejącego narodowego państ­
wa polskiego... Są również dwa par 
lamenty i oczywiście również dwaj 
premierzy oraz dwaj inspektorzy 
generalni wojska emigracyjnego". 

Tygodnik niemiecki dodaje nastę­
pnie z nieukrywaną radością: 

,,Wszystko to oznacza w praktyce, 
że emigracja polska utraciła swą 
dynamiczną siłę polityczną, która 
do niedawna jeszcze była bardzo po 
ważna. I dzieje się to właśnie w mo 
cencie, kiedy wśród polskich emi­
grantów pojawiają się poważne o-
bttwy o przyszłość ich kraju". 

Obawy, jak usiłuje się to przed­
stawić na podstawie dobranych cy­
tatów z niektórych ipism polskich, 
w tym „Narodowca", mają doty­
czyć możliwości utrzymania przez 
Polskę granicy na Odrze i Nysie. 

Możemy zapewnić redakcję 
Christ und Welt", że nie tylko nie 

ma obaw wśród zjednoczonej emi­
gracji co do nienaruszalności na­
szych ziem zachodnich, ale że, prze­
ciwnie, zjednoczony obóz polskiej e-
migracji dzięki osiągniętej jedności 
znakomicie wzmocnił pozycję Polski 
wobec rewizjonizmu niemieckiego 
wszelkiego rodzaju. (N.B.J.). 

Akcja ta jest dalszym ciągiem "o-
fensywy balonowej", rozpoczętej przez 
Komitet Wolnej Europy w kwietniu 
ub. r. W ramach jej zrzucono w Cze­
chosłowacji i na Węgrzech ponad 130 
milionów ulotek i wydawnictw. 

Jak wiadomo, rewelacje Józefa świa 
tło wywołały wśród dygnitarzy war­
szawskich prawdziwy popłoch, gdyż od 
słoniły ich skandaliczne nadużycia i 
ich moralną nicość. Wywołały one już 
usunięcie Radkiewicza i szereg innych 
zmian personalnych, co jest najlep­
szym dowodem, że oskarżenia światły 
oparte są na autentycznych faktach. 

W chwili wysłania pierwszej partii 
baloników, radio "Głosu Wolnej Pol­
ski" w Monachium nadało do kraju 
specjalną audycję, w ramach której 
przemówił kpt. Jan Nowak, kierownik 
rozgłośni. W przemówieniu swym p. 
Nowak uzasadnia tę akcję w sposób 
następujący : 

"Dlaczego trzeba było posłużyć się 
balonami, dlaczego sięgnięto do tak 
niezwykłego sposobu, by fakty opo­
wiedziane przez Józefa światło dotar­
ły do całego społeczeństwa w Polsce ? 
Odpowiedź jest bardzo prosta. Nienor­
malne warunki, jakie wytworzyli ko­
muniści w ujarzmionych przez siebie 
krajach, wymagają uciekania się do 
różnych niezwykłych sposobów i środ­
ków. W każdym wolnym kraju oby­
watel ma nieograniczoną swobodę szu 
kania informacji o tym, co się dzieje 
i co się myśli za granicą. W samym 
sercu Londynu na przykład, na ulicy 
Charing Cross albo naprzeciwko Bri-
tish Muséum znajdują się księgarnie, 
w .których każdy może kupić najśwież 
szy numer "Izwiestii" czy "Prawdy" 
lub zaopatrzyć się w książkę wydaną 
w Rosji czy w Polsce. Natomiast rząd 
komunistyczny w Rosji albo w Pol­
sce stara się odciąć swych obywateli 

Dokończenie na str. 2-ej 

zała się walka, w wyniku której zo­
stał on ciężko ranny. 

René Mossu opowiada dalej: 
"Odgłosy strzałów przebudziły 

dwuch attachés i chargé d'affaires, 
którzy zaalarmowali swe rodziny. Ko­
biety i dzieci zaczęły się ubierać z 
krzykiem. Nastąpiła panika i rozpacz­
liwa ucieczka przez liczne wyjścia". 

Chargé d'affaires zwrócił się natych 
miast do władz szwajcarskich, żądając 
pomocy. Wkrótce po tym rumuński 
rząd komunistyczny wystosował do 
rządu szwajcarskiego notę, w której 
ubolewał nad zwłoką w załatwieniu 
tego żądania i precyzował, że domaga 
się aresztowania zbrodniarzy i ich eks­
tradycji. 

Jak pisze p. Mossu, rząd szwajcar­
ski został zaraz zwołany na posiedze­
nie nadzwyczajne. "Rozpatrzono na 
nim imperatywną notę Bukaresztu... 
Wiadomo, że w Szwajcarii uchodźcy 
polityczni korzystają z prawa azylu. 
Trzeba było zdecydować, czy postępo­
wanie "uzurpatorów" można uważać 
za przekroczenie w rozumieniu kodek­
su karnego. Szwajcaria ma jeszcze na 
dzieję, że da się przekonać sprawców 
zamachu, by się poddali dobrowolnie. 
Szef policji wszczął z nimi pertrakta­
cje... Dowódca rebeliantów powiado­
mił go wtedy, że celem operacji było 
uzyskanie uwolnienia pięciu działaczy 
rumuńskich, więzionych w Bukaresz­
cie. Wymaganie to zostało zakomuni­
kowane rządowi rumuńskiemu". 

Rząd komunistyczny odmówił. Wte­
dy "poczynione zostały, w ciągu dnia, 
nowe próby umitygowania oblężonych, 
jednak bez rezultatu. Oświadczyli o-
ni, że nie pójdą na żadne ustępstwa: 

dokończenie na str. 2-ej 

D W I E  P O L I T Y K I  
IV*) 

Jeszcze nie zdążyłem zakończyć ni­
niejszego cyklu, a już Wojciech 

Zaleski zamieścił w nr 4 "Syreny" z 
22 stycznia b. r. artykuł dyskusyjny 
na tematy poruszone przeze mnie. 
Artykuł bardzo ciekawy i poważny, 
wymagający osobnego omówienia i od 
powiedzi. Artykułami moimi zajęła się 
również tak zw. "prasa krajowa" i jej 
tutejsze bolszewickie odbitki w języku 
polsKim. świadczy to, że zagadnienie 
jaką ma być "polityka" polskiej emi­
gracji politycznej, w tym tragicznym 
ma całego w omego świat a a na długo 
zapowiadającym się okresie "pokojo­
wego współistnienia", porusza obie 
s.rony: zarówno szczerych patriotów, 
nie ustających w swych wysiłkach nad 
zwalczaniem bolszewizmu, jak też i 
agentów sowieckich, coraz energicz­
niej i — trzeba przyznać — sprawniej 
pracujących nad rozbrojeniem emigra 
cji. Sączę, że byłoby nad wyraz wska­
zane, by na temat tej "polityki" i jej 
metod rozwinęła się na łamach pol­
skiej niepodległościowej i bojowej pra­
sy emigracyjnej naprawdę poważna 
dyskusja. Idej i koncepcyj walki wy­
zwoleńczej i rewolucyjnej (walka z 
bolszewizmem z natury rzeczy musi 
być i wyzwoleńczą i rewolucyjną) nie 
można narzucić z góry, nie można 
"wymyślić", chociażby "wymyśla­
niem" ich zajęły się mózgi najtęższe. 
Jeżeli będą one powstawały w wyob­
raźni jednostek, rodziły się w atmos­
ferze różnych zespołów a nie będą 
przejawem powszechnej opinii, woli 
ogółu, jeżeli nie będą odpowiadały nie 
tylko uczuciowo lecz i rozumowo ca­
łemu społeczeństwu — wartość ich bę­
dzie niewielka a zawsze bardzo spor­
na. I dlatego dyskusja jest konieczna. 

Każda polityka składa się z dwóch 
elementów: programu i wykonania, 
czyli, jak to marksiści słusznie okreś­
lają, strategii i taktyki. Program (stra 
tegia) określa zasadnicze cele działa­
nia, wytycza generalną linię, po któ­
rej ma iść wykonanie. Wykonanie (tak 
tyka) to metody bezpośredniego dzia­
łania, które, by być skuteczne, muszą 
być zawsze idealnie dopasowane do 
programu, muszą być ściśle temu pro­
gramowi podporządkowane. Aczkol­
wiek działalności emigracji politycznej 
nie można nazwać polityką w ścisłym 
tego słowa znaczeniu, tym nie mniej 
emigrację również obowiązuje w jej 
działaniu przestrzeganie powyższej za­
sady: działania muszą być ujęte w 
określony plan strategiczny (program) 
— a taktyka musi być bezwzględnie 
uzależniona i podporządkowana temu 
programowi. Zdawałoby się, że jest to 
sprawa prosta, a dla żołnierzy — spe­
cjalnie zrozumiała. W istocie jednak 
iluż t. zw. polityków emigracyjnych tej 
zasady nie chce brać pod uwagę! 

Nie lubię nadużywać autorytetu i-
mienia Józefa Piłsudskiego — jedne­
go z największych polityków jakich na 
ród polski w swych dziejach posiadał 

lecz, jeżeli się nie mylę, to właś­
nie Piłsudski miał powiedzieć, że naj­
lepszym podręcznikiem polityki jest t. 
zw. "regulamin walki". Nawet jako 
tako przeszkolony rekrut orientuje się, 
że jego działanie, jako pojedynczego 
strzelca, stanowi niezbędny element 
tej wielkiej a harmonijnej machiny, 
jaką jest akcja dywizji, armii czy ca­
łego frontu. Zdaje on sobie sprawę, że 
te kilka kroków czy skoków naprzód 
czy do tyłu, ta jedna czy druga seria 
pocisków, taki czy inny wypad — ma­
ją gdzieś tam, w ostatecznym obra­
chunku, olbrzymie znaczenie. Ale tyl­
ko wtedy, gdy są one wykonaniem ja­
kiegoś nadrzędnego, z konsekwentną 
wolą przeprowadzanego planu całej 
kampanii. I wie o tym nieprzyjaciel, 
którego pierwszym i najgłówniejszym 
zadaniem jest nie tyle przeszkadzanie 
tym pojedynczym czy zespołowym ru­
chom, posunięciom czy uderzeniom, ile 
pokrzyżowanie planu generalnego, spo 
wodowanie, by te wszystkie ruchy, po­
sunięcia czy uderzenia stały się bez­
myślne, bezcelowe, bo nie osiągające 
niczego, chociażby same w sobie doko­
nywane były bezbłędnie i z najwięk­
szym poświęceniem. 

Celem strategicznym emigracji poli­
tycznej polskiej jest i musi byz zawsze 
i niezmiennie, bez względu na koniun­
ktury i sytuacje, odzyskanie niepodleg 
łości, przywrócenie wolności narodu. 

Ryszard WRAGA 
dokończenie na str. 2-ej 

') Por. "Syrena", nr 342, 347 i 
350/351. 

« Wzywamy 
na rzecz walki o 

Na zebraniu protestacyjnym, zwo­
łanym w Londynie przez Zjed­

noczenie Polskie w 10-tą rocznicę 
podpisania układów jałtańskich, u-
chwalono jednogłośnie następującą 
rezolucję : 
"Polacy przebywający na wygnaniu 

w W. Brytanii, zebrani w Londynie na 
publicznej manifestacji w St. Paneras 
Town Hall w dniu 13 lutego 1955 r. 
jako w dziesiątą rocznicę układów jał­
tańskich : 

1. Przypominają, że układy te po 
sześciu latach walki narodu polskiego 
obok wielkich demokracji Zachodu o 
wolność świata przeciw totalnej tyra­
nii hitlerowskiej — oddały Polskę 
wraz z połową Europy pod władzę to­
talizmu sowieckiego. 

2. Stwierdzają, że układy te zawar­
te kosztem Polski i innych krajów, a 
wbrew prawu narodów i zasadom Kar 

do wysiłku 
niepodległość» 

ty Atlantyckiej, nie tylko nie zapew­
niły światu pokoju, lecz postawiły go 
w obliczu wciąż wiszącej nad ludzkoś­
cią, nowej katastrofy. 

3. ślubują nigdy nie uznać narzu­
conej Polsce niewoli i nie zaprzestać 
walki o przywrócenie Krajowi wolnoś­
ci, walki dla której prowadzenia pozo­
stali poza granicami ojczyzny. 

4. Wyrażają głębokie uznanie tym 
wszystkim przywódcom politycznym, 
którzy haniebny dyktat jałtański od­
rzucili, wszystkim dowódcom i żołnie­
rzom, którzy niezłomnie w walce przy 
sztandarach Rzeczypospolitej wytrwa­
li oraz składają hołd całemu narodo­
wi za nieugiętą postawę moralną w 
obliczu przemocy wroga. 

5. Wzywają całe zjednoczone społe­
czeństwo polskie do solidarnego i nie­
ustannego wysiłku na rzecz walki o 
niepodległość". 



W. J. G. Przegląd polityczny 

Komunizm wojujący 
W Rosji komunistycznej jest już po­

niekąd zwyczajem, że sesje Rady 
najwyższej, zwoływane normalnie na 
dni kilka, parę razy do roku, służą 
celom podwójnym. Z jednej strony 
przynoszą załatwienie rzeczowe waż­
nych spraw państwowych, jednocześ­
nie zaś są wykorzystywane dla nadania 
szerokiego rozgłosu na zewnątrz i na 
wewnątrz aktualnym hasłom propa 
gandowym. Sesja ostatnia, zwołana 
pośpiesznie na pierwsze dni lutego, od­
była się ściśle według powyższego 
wzoru. 

Zgłoszony przez rząd budżet pań­
stwowy na rok 1955 zatwierdzony zo­
stał, rzecz prosta, bez zmian. W su­
mie globalnej budżet ten nie uległ po­
większeniu, wzrosły natomiast pokaź­
nie wydatki wojskowe i trzykrotnie po 
większono dotację ministerstwa rol­
nictwa. Dyskusja budżetowa, idąc śla­
dami referatu ministra skarbu, poło­
żyła główny nacisk na konieczność roz 
woju w pierwszym rzędzie ciężkiego 
przemysłu. Jednocześnie podano sze­
roko do wiadomości mowę, wygłoszo­
ną przez Chruszczowa w dn. 25 stycz­
nia na plenarnym posiedzeniu central 
nego komitetu partii. Tezą naczelną 
mowy jest stwierdzenie, że przemysł 
ciężki stanowi "podstawę potęgi pań­
stwa sowieckiego" i dlatego jedynie 
słuszną była polityka Stalina zapew­
niająca pierwszeństwo tej właśnie 
dziedzinie wytwórczości. Jest rzeczą 
"niedopuszczalną" dawać pierwszeń­
stwo wytwórczości dóbr konsumcyj-
nych. 

Tak ujęte podstawowe wytyczne go­
spodarcze stały się punktem wyjścio­
wym dla zmiany na stanowisku pre­
miera. W dniu ósmego lutego premier 
Malenkow złożył Radzie najwyższej 
pisemną i umotywowaną prośbę o dy­
misję. Z całą skromnością stwierdził 
po dwóch latach urzędowania, że sta­
nowisko przez niego zajmowane wy­
maga kogoś o większym doświadczeniu 
w pracy państwowej. Ze skruchą wy­
znał, że na niego właśnie spada wina 
za niepomyślny stan rolnictwa. Trzy 
razy zapewnił, że zarówno on sam, 
jak i cały rząd, najwierniejszym jest 
sługą partii. Podkreślił "monolitycz­
ną" jedność i solidarność partii i 
rządu. 

Pozostając członkiem prezydium par 
tii, Malenkow zajął stanowisko wice­
premiera rządu. Powierzono mu jed­
nocześnie skromny resort energii e-
lektrycznej. Premierem, na wniosek 
partii, wybrano marsz. Bułganina, jed 
nego z dotychczasowych wicepremie­
rów i ministra wojny. 

Podwyższenie budżetu wojskowego, 
powrót do prymatu przemysłu ciężkie­
go bezpośrednio obsługującego prze­
mysł wojenny i zastąpienie "łagodne­
go" Malenkowa przez "wojowniczego" 
Bułganina posłużyły za tło dla dekla­
racji Mołotowa na tematy polityki za­
granicznej. 

Stan rzeczy wytworzony w sprawie 
Formozy przez Stany Zjednoczone 
Mołotow określił jako "bezwstydny". 
Uroczyście deklarował pomoc dla Chin 
komunistycznych przeciwko amerykań 
skiej "agresji". Za warunek pokoju na 
Dalekim Wschodzie postawił wycofa­
nie się wszystkich sił zbrojnych Sta­
nów Zjednoczonych z rejonu Formo­
zy. Zapewnił jednocześnie, że w pro­
dukcji bomby wodorowej Sowiety wy­
przedziły już Amerykę. Wysunął także 
tezę, że nowa wojna, rozpętana obec­
nie, nie oznaczałaby wcale zniszczenia 
cywilizacji, a doprowadziła by tylko 
do ruiny kapitalistyczny imperializm. 
Układy paryskie potępił Mołotow raz 
jeszcze, i bardzo gwałtownie. 

Dalsze wystąpienia na temat poli­
tyki zagranicznej poparły stanowisko 
zajęte przez Mołotowa. Bułganin, prze 
mawiając po raz pierwszy w charakte­
rze premiera, podkreślił specjalnie go­
towość pomocy dla Chin komunistycz­
nych. Plenum Rady najwyższej stwier 
dziło w deklaracji końcowej, że "Eu­
ropa mogła by się stać widownią no­

wej wojny, gdyby narody zachodnie 
urzeczywistniły swój plan zbrojenia 
Niemiec zachodnich". 

Całość sesji, dokonane zmiany per­
sonalne, wszystkie przemówienia i de­
klaracje stanowiły wszechstronnie prze 
myślany i sharmonizowany manewr 
polityczny, obliczony na zewnętrzny i 
wewnętrzny efekt propagandowy. Gę­
ste nawarstwienie kłamstw i bluff'u w 
tym manewrze uwydatnił dobitnie Ry­
szard Wraga, nadając mu miano "szan 
tażu". 

Ustąpienie Malenkowa rozwiało sze­
reg złudzeń Zachodu. Wypadnie się 
rozstać z myślą, że jest on spadkobier­
cą władzy Stalina i że skieruje poli-
tykę^Sowietów na nowe tory. 

Wypadnie uznać za pewne, że go­
towość do ustępstw ze strony świata 
wolnego nie tylko nie pobudza stro­
nę komunistyczną do wzajemności, ale 
prowadzi przeciwnie do znacznego u-
sztywnienia jej taktyki, do nowych wy 
magań i pogróżek. 

Przebieg wypadków na Kremlu u-
wydatnił raz jeszcze ogromne trudno­
ści na jakie napotyka pomyślne roz­
wiązanie zagadnień produkcji rolnej. 
Po nieudanych dotąd próbach znacz­
nego powiększenia powierzchni upraw 
zbożowych, przerzucono się obecnie na 
forsowanie hodowli. W systemie kolek 
tywizacji jest to zadanie bardzo tru­
dne. 

Wiktor JUNOSZA 

Jeszcze jedna « mobilizacja » 

Również polepszenie zaopatrzenia 
ludności przez zwiększenie produkcji 
dóbr konsumcyjnych okazało się nie­
wykonalne. Jako kompensatę za nie­
dojadanie i braki, Rada najwyższa 
przyznała każdej ze sfederowanych 
Republik Związku Soweickiego po jed 
nym ministrze spraw zagranicznych. 

W ciągłym poszukiwaniu złudzeń, 
nie bardzo wiadomo, dlaczego wyol­
brzymia się na Zachodzie fakt nomi­
nacji marsz. Żukowa na ministra. By­
łoby prawdziwie pożałowania godnym, 
gdyby zdolności do uprzejmej współ­
pracy, wykazane przez Żukowa w ro­
ku 1945, miały doprowadzić do zupeł­
nie błędnych wniosków w 1955 r. 

W.J.G. 

Usiłując za wszelką cenę złamać o-
pór narodu polskiego, odmawiają­

cego udziału w "budowaniu socjaliz­
mu", reżym bierutowy na przemian 
kusi, grozi, błaga, żąda. Nie wiedząc 
już, jakich imać się sposobów, by prze 
łamać czarną serię fatalnych niepo­
wodzeń, przeskakuje od jednej dzie­
dziny do drugiej, coraz to inną obwo­
łując "najważniejszą i decydującą". 

Byliśmy świadkami całego szeregu 
efektownych, lecz bynajmniej nie efek 
tywnych "mobilizacji". Mobilizowano 
z zapałem rolników, mobilizowano or­
ganizacje partyjne, mobilizowano (w 
wyobraźni) całą młodzież. 

Kiedy na Kremlu "naczalstwo" ob­
wieściło, ustami nowego nieomylnego 
przewodnika narodów, Bułganina, że 
należy najpierw rozbudowywać ciężki 
przemysł, a dopiero w drugą kolej my­
śleć o zaspokojeniu potrzeb ludności— 
posłuszni wasale warszawscy natych­
miast odłożyli na potem troskę o za­
pewnienie krajowi mięsa i chleba, o-
głaszając z szumem nową "mobiliza­
cję" — pracowników przemysłu. 

Według planu, produkcja przemys­
łowa winna wzrosnąć w 1955 roku o 
8,5 proc., wydajność pracy w przemy­
śle o ponad 5 proc., zaś obniżenie ko­
sztów własnych produkcji winno dać 
4,4 miliarda złotych oszczędności. 

Urzędowa "Trybuna Ludu" zasta­
nawia się nad sposobami spełnienia 
tych marzeń o "zapewnieniu dalszego 
wzrostu siły gospodarczej i obronnej 
naszego państwa"; dochodzi ona do 
wniosku, że trzeba przede wszystkim 
"dokonać krytycznej analizy dotych­
czasowych metod kierowania przemys-
łem, uświadomić sobie źródła słaboś­
ci, krytycznie spojrzeć w jakim stop­
niu organizacje partyjne potrafiły mo 
bilizować szerokie masy do aktywnego 
udziału w przezwyciężaniu trudności". 
Albowiem nie potrafiły one stworzyć 
" atmosfery ogólnego zainteresowa­
nia"! 

Jak temu stanowi rzeczy zaradzić ? 
Organ kompartii daje wyraźne wska­
zówki : 

"Chodzi o to, aby załoga, każda 
zmiana, każda brygada i robotnik 
przy stanowisku znali swoje zadanie 
miesięczne, a jednocześnie i zadania 
na codzień... Trzeba codziennie infor­
mować załogę, jak wykonane zostały 
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Czas powiedzieć prawdę w oczy : 

Niech nas wszystkich Skarb zjednoczy. 

zadania produkcyjne dnia poprzednie­
go na każdym stanowisku w zakładzie. 
To wzmacnia poczucie odpowiedzial­
ności, pozwala natychmiast reago­
wać..." 

Czyli — nad każdym robotnikiem 
postawi się jakieś "oko i ucho partii", 
pilnie śledzące za tym, czy dość o-
fiarnie pracuje. Bo przecie nie można 
się ograniczać do wymagania od ro­
botnika sumiennego wykonywania o-
bowiązków; musi on dać z siebie znacz 
nie więcej: "w ostatecznym rachunku 
o pomyślnej realizacji planów produk­
cyjnych w 1955 roku decydować bę­
dzie aktywność i ofiarność załóg. Ak­
tywność ta znajduje najbardziej wy­
mowny wyraz w świadomym uczest­
nictwie milionów ludzi pracy w ruchu 
współzawodnictwa ". 

Te "dobrowolne" zobowiązania do 
nadprogramowej pracy będą jednak 
posiadały pełną wartość jedynie wte­
dy, gdy będzie istniało "gorące prag­
nienie i zdecydowanie załóg do reali­
zowania przyjętych zobowiązań". 

Tego gorącego pragnienia na ogół 
brak. Toteż organ kompartii zwraca 
uwagę na konieczność troski o to, by 
do rad zakładowych 1 do władz związ­
kowych w zakładach pracy weszli je­
dynie ludzie, na których kompartia 
może polegać. Oto jakiś "towarzysz" 
z zakładów im. Róży Luksemburg w 
Warszawie niepokoi się: "Odbędą się 
u nas za parę tygodni wybory do ra­
dy zakładowej; najdziwniejsze jest to, 

że kandydaci już są wybrani nie wia­
domo przez kogo". 

Nie wiadomo przez kogo? "Trybuna 
Ludu" z udanym oburzeniem wylicza: 
w kopalniach "Komuna Paryska", 
"Bierut", "Kościuszko nowa", w M.P. 
K.G. w Cieszynie, przedstawiciele za­
rządu okręgowego podyktowali zebra­
nym, kogo mają wybrać. 

Pismo, któremu "bardzo chodzi o 
demokratyzm" dodaje, że takie narzu­
canie kandydatów jest "tym groźniej­
sze, że niekiedy następuje za wiedzą 
i aprobatą organizacji lub instancji 
partyjnej"; ale zaraz obok wyjaśnia : 
"Organizacji partyjnej nie może być 
obojętne, kto wejdzie do władz związ­
kowych". 

Co rozumieć można w jeden tylko 
sposób : narzucajcie swoich kandyda­
tów, lecz róbcie to po cichu, a nie 
otwarcie i brutalnie, jak dotąd!" 

Wtedy zrozumiałe się stają wątpli­
wości "Trybuny Ludu": "czyż instan­
cje partyjne dość skutecznie pomagają 
instancjom związkowym, bezpośrednio 
kierującym kampanią?" 

Agitatorom partyjnym poleca się, 
jako zadanie główne, wyjaśnienie ro­
botnikom, którzy jakoś tego ani rusz 
nie mogą zrozumieć, że są oni przecie 
"współgospodarzami" swej fabryki, 
swego warsztatu. 

Nie, tego — w reżymowych warun­
kach, robotnikom wytłumaczyć się nie 
uda, i żadna "mobilizacja" tu nic nie 
pomoże ! 

ZA KULISAMI BEZPIEKI I PARTII 
Dokończenie ze str. 1-e). 

od wszelkich informacji z wolnego 
świata. Jedynym oknem na wolność 
dla ludzi za żelazną kurtyną są radio­
stacje zachodnie. Od kilku lat jednak 
bolszewicy wychodzą ze skóry, by zam 
knąć tę ostatnią szczelinę, ostatni do­
pływ idei i wiadomości z wolnego 
świata. 

Zagłuszanie "Głosu Wolnej Polski" 
i innych stacji zachodnich zostało os­
tatnio znacznie spotęgowane. Nie jest 
żadną tajemnicą, że komuniści będą 
nadal czynili wszystko, co leży w ich 
mocy, by utrudnić jeszcze bardziej od­
biór naszych programów. 

Amerykanie nie zamierzają wobec 
tych wysiłków wroga pozostać bierny­
mi i są zdecydowani utrzymać za 
wszelką cenę łączność z Polską i in­
nymi krajami ujarzmionymi. Fakt ten 
ma niewątpliwie swoją wymowę. Ak-

D W I E  P O L I T Y K I  
jgy- Dokończenie ze str. 1-ej 

Ten cel — wiemy wszyscy — może być 
osiągnięty tylko wtedy, gdy bolszewizm 
przestanie istnieć. To samo przez się 
określa strategię działania: jest nią 
nieubłagana, nieustępliwa, konsek­
wentna walka z bloszewizmem. Głów­
ną siłą w tej walce są nie możliwości 
samej emigracji, lecz jest opór — bo­
daj bierny — ludności w kraju. Emi­
gracja ma być jedynie wyrazicielką 
tego oporu, jego rzecznikiem. Już z 
tego tytułu strategia działania politycz 
nego emigracji polskiej musi być cał­
kowicie niezależna od jakiejkolwiek 
polityki obcej, dla tej chociażby pros­
tej przyczyny, że żadne państwo na 
świecie, nieujarzmione przez bolsze­
wizm, nie może mieć potrzeby prowa­
dzenia polityki o podobnych celach 
strategicznych co naród ujarzmiony. 
Wszelkie więc nawoływania do podpo­
rządkowania "polityki" emigracji po­
litykom wielkich mocarstw Zachodu 
pochodzą albo od agentów tych mo­
carstw, oślepianych kolejno ich wiel­
kością i blaskiem, albo od ludzi ma­
łych duchem i nie wielkich mądroś­
cią. Nawoływania te są na rękę tylko 
i wyłącznie bolszewikom, którzy rzad­
ko mogąc podporządkować sobie emi­
gracje polityczne, jako własne agentu­
ry, usiłują je wepchnąć na drogę a-

Wiadomości wojskowe 
CHINY. — Ewakuacja przez wojska 

narodowe i przez ludność cywilną 
wysp Taczen, dokonana pod osłoną 
floty amerykańskiej, przeszła bez po­
ważniejszych incydentów. Nie oznacza 
to wszakże, by zbliżono się do możli­
wości zawieszenia broni, albo nawet 
zaprzestania działań wojennych. Ko­
muniści w dalszym ciągu przygotowu­
ją się do operacji desantowych, a na­
cjonaliści do obrony. Z drugiej stro­
ny, podjęte przez rząd brytyjski pró­
by załatwienia kwestii Formozy drogą 
bezpośrednich tajnych rokowań zosta­
ły udaremnione przez dyplomację so­
wiecką, która nie chce dopuścić do od 
prężenia, które utrudniało by jej ak­
cję agitacyjną. 

STANY ZJEDNOCZONE. — Nieda­
wne oświadczenie Mołotowa, jakoby 
Rosja wyprzedziła Amerykę w dzie­
dzinie energii atomowej, wywołało po­
ruszenie wśród amerykańskich specja­
listów, zgodnie przeciw temu twier­
dzeniu protestujących. Dowodzą oni, 
że badania radioaktywności powietrza 
wskazują, iż sowiecka bomba wodoro­
wa, choć jest silna, nie ma jednak ta­
kiej mocy jak amerykańska. W dodat­
ku, zapas amerykańskich bomb ato­
mowych obliczany jest na 5.000, pod­

czas gdy Sowiety w żadnym wypadku 
nie dysponują ilością większą niż 500. 
Specjaliści amerykańscy przyznają na­
tomiast, że Rosja może mieć pewną 
przewagę nad Ameryką w dziedzinie 
niektórych typów pocisków kierowa­
nych. Warto nadmienić, że 14 lutego 
rozpoczęła się, na poligonie w stanie 
Nevada, nowa seria doświadczeń ato­
mowych, połączona z eksplozją kilku 
bomb. Chodzić ma o wypróbowanie 
pewnych pocisków kierowanych, a tak 
że głowic pocisków armatnich o ładun 
ku atomowym. Przy tej okazji ma 
preejść przeszkolenie w walce atomo­
wej 9.000 wojska, co zwiększyło by i-
lość ïohiierzy z "praktyką atomową" 
do 30.000. 

ARTYLERIA ATOMOWA. — Ame­
rykańskie czynniki oficjalne objawiły, 
że armia amerykańska posiada już 5 
batalionów artylerii atomowej, z któ­
rych każdy dysponuje 6 działami, mo 
gącymi wystrzeliwać pociski o działa­
niu większym, niż działanie bomby, 
zrzuconej nad Hiroszimę. Działa ato­
mowe dużego kalibru — 280 mm. — 
nazwane "Annie", nie są jednak je­
dyne, jakimi dysponuje amerykańska 
armia. Budowane są również działa 
lżejsze, dostosowane do warunków woj 
ny ruchomej. 

gentur Zachodu. Może to się wyda­
wać paradoksalne, ale w ostatecznym 
rachunku — zawsze zyskują na tym 
bolszewicy. 

Strategia działania polskiej emigra­
cji politycznej musi być niezależna. 
Jeżeli może i musi ona być uzgadnia­
na i czemuś podporządkowana, to tyl­
ko i wyłącznie strategiom ruchów wy­
zwoleńczych inych narodów, również 
jak my przez Sowiety ujarzmionych. 
Anglicy, a w ślad za nimi Ameryka­
nie, dokonali tragicznego w skutkach 
podziału pomiędzy t. zw. narodami 
sowieckimi a ujarzmionymi narodami 
środkowo-wschodniej Europy ("sate­
litami"), dodając do ^"żelaznej kurty­
ny", wzniesionej przez Kreml, jeszcze 
jedną — wewnętrzną. Nie ma żadnej 
różnicy ani w doli, ani w interesach, 
ani w celach walki pomiędzy Polaka­
mi, Baszkirami, Ukraińcami, Litwina­
mi, Kałmykami czy Rosjanami. I sy­
tuacje są te same, i opór jest podob­
ny, i cele są identyczne. Narody ujarz 
mione, ich ruchy oporu, ich organiza­
cje czy prądy rewolucyjne — to nasi 
prawdziwi sojusznicy ; mądre i dale­
kowzroczne współdziałanie z nimi mo­
że doprowadzić do stworzenia wspól­
nego frontu, jedynego frontu prawdzi 
wie niebezpiecznego dla bolszewizmu. 

Strategia działania polskiej emigra­
cji politycznej będzie wtedy tylko mia­
ła wartość i moc, jeżeli będzie opierała 
się na niewzruszalnych zasadach, je­
żeli będzie wynikała z głęboko pojętej 
i przemyślanej idei narodu polskiego, 
tej Idei dzięki której powstała Rzecz­
pospolita, a której zaprzepaszczenie 
doprowadziło do upadku państwa. 
Jest to idea prawdziwej wolności, hu­
manizmu, tolerancji, przywiązania do 
wiary i związane z nią posłannictwo, 
idea niekłamanej demokracji, umiło­
wania ziemi i jej przeszłości. 

Od tych zasad nie może być żad­
nych odstępstw. Tym bardziej nie po­
winna je powodować traktyka. Tym­
czasem, jeżeli rzetelnie podsumować 
dorobek lat dziesięciu rzeczywistej e-
migracji polskiej, widzimy przede 
wszystkim ogromną ilość najrozmait­
szych posunięć taktycznych, które nie 
tylko że niczemu nie służyły i nie słu­
żą, nie tylko że są celem samym w 
sobie (taktyka dla taktyki), lecz, w 
dodatku, wpływają zasadniczo na 
kształtowanie się naszej ideologii, za­
bijają wiarę, podważają optymizm, od 
suwają od kraju, zniekształcają naszą 
świadomość o rzeczywistości i przesz­
łości narodu. Emigracja polityczna pol 
ska działa tak, jak działało wojsko 
polskie we wrześniu 1939 r., gdy po 
kilku dniach Niemcy wyrwali nam 
plan działania, zamienili wojnę w o-
derwane bitwy i sprawili, że jedynym 
celem ogólnym polskiego oporu zbroj­
nego było już tylko manifestowanie te 
go oporu za wszelką cenę, bez nadziei 

) 

osiągnięcia w tym etapie wojny konk­
retnego celu strategicznego. 

Weźmy, jako przykład, sprawę zjed­
noczenia. Czym miało być to zjedno­
czenie : celem samym w sobie czy na­
rzędziem działania głównego — walki 
0 niepodległość? Oczywiście, że tym 
drugim. A czym się stało? Zaabsor­
bowało ono bez reszty siły, energię i 
środki wszystkich ugrupowań politycz­
nych, zajęło kilka lat czasu, kilka lat 
w tym okresie, w którym zarówno je­
żeli chodzi o Sowiety jak też 1 o sy­
tuację międzynarodową — koniunktu­
ra dla celów wyzwoleńczych była nie­
skończenie lepsza niż obecnie. Każdy 
ciura obozowy stwierdzi bez trudu, że 
jest to zwyczajny przerost taktyki, 
która przesłoniła całkowicie strategię 
1 zaćmiła cel główny. Polska emigracja 
polityczna, wraz z innymi emigracja­
mi politycznymi narodów ujarzmio­
nych, wchodzi w okres niesłychanie 
trudny: długiego i niebezpiecznego dla 
świata całego "współistnienia" Za­
chodu ze Wschodem, które nie jest ni­
czym innym jak tylko drogą do dal­
szego wzmacniania się i poszerzania 
bolszewizmu. W jakim stopniu to mo­
że wpłynąć na zmianę naszych celów 
głównych? W jakim stopniu ma zmu­
sić do odstąpienia od generalnej stra­
tegii działania? W żadnym! Cel po­
zostaje ten sam — wolność 1 niepod­
ległość! Strategia — ta sama: nieustę­
pliwość i walka na każdym kroku, 
wszystkimi siłami! 

A taktyka? O taktyce trzeba i war­
to pomyśleć 1 zastanowić się, jeżeli 
chcemy "aby choć imię sławne po na­
szym narodzie na przyszłe wieki zos­
tało". Ryszard WRAGA 

cji balonowej nie należy jednak rozu­
mieć jako wydarzenia politycznego. 
Wysyłanie ważnych informacji za że­
lazną kurtynę przy pomocy balonów 
jest po prostu odpowiedzią na zagłu­
szanie audycji wolnego radia. Balony 
są jeszcze jednym środkiem Skuteczne 
go przebijania żelaznej kurtyny, a do­
świadczenia w Czechosłowacji i na 
Węgrzech wykazały, że wobec tej no­
wej metody wróg jest całkowicie bez­
silny. 

Słowo drukowane, broszura, gazetka 
czy ulotka może być jednak bardziej 
niebezpieczne dla odbiorcy w Polsce 
aniżeli audycja radiowa. Przechowywa 
nie broszury albo powtarzanie jej tre­
ści może bardzo łatwo narazić na u-
więzienie. Ktokolwiek więc znajdzie w 
ciągu najbliższych kilku miesięcy na 
drodze, w ogrodzie czy na polu bro­
szurę pod tytułem "Za kulisami Bez­
pieki i partii", powinien mieć to nie­
bezpieczeństwo na uwadze. Z reguły 
nie udzielamy z dalekiej zagranicy po­
uczeń, jak należy zachowywać się pod 
okupacją. Pamiętam jednak z moich 
własnych wspomnień, kiedy należałem 
w czasie ostatniej wojny do Ruchu 
Podziemnego, że elementarna zasada 
ostrożności nie pozwalała na przecho­
wywanie lub noszenie przy sobie nie­
legalnej bibuły. Nie stanie się nato­
miast nic złego, jeśli broszura "Za ku­
lisami Bezpieki i partii" dotrze do rąk 
przedstawicieli reżymu. Jest ona w pier 
wszym rzędzie przeznaczona właśnie 
dla funkcjonariuszy Bezpieki i akty­
wistów partyjnych... 

Być może, dla wielu z nich nie za­
wiera ona nic nowego. Być może, za­
warte w niej' fakty były im już od da­
wna znana Liczyli zapewne na to, że 
pozostaną one na zawsze tajemnicą 
Bezpieki i partii. Omylili się gruntow­
nie Zbrodnie i nadużycia Bieruta, Ber­
mana, Ochaba, Zambrowskiego, Rad­
kiewicza, Fejgina, Różańskiego i wie­
lu innych są dziś powszechnie znane 
każdemu. 

Józef światło nie jest jednak na pe­
wno ostatnim uchodźcą zza żelaznej 
kurtyny. Wielu innych dygnitarzy re­
żymu hoduje w sobie zamiar pójścia 
w jego ślady przy pierwszej nadarza­
jącej się sposobności. Każdy zatem 
aktywista partyjny, każdy gorliwiec, 
każdy urzędnik aparatu bezpieczeń­
stwa musi zdać sobie w pełni sprawę 
z tego, że nadejść może taki dzień, 
kiedy jego własne zbrodnie i postęp­
ki, .tajemnice jego życia i jego dzia­
łalności mogą być wystawione na wi­
dok publiczny przez jednego z jego 
własnych towarzyszy i kolegów w taki 
sam sposób, w jaki ujawnione zostały 
w opowiadaniach Józefa światło 
zbrodnie i nadużycia innych ludzi re­
żymu". 

' POLITYCZNY BEZ PRECEDENSU 
Dokończenie ze str. 1-ej 

"Ugniemy się tylko wobec przemocy. 
Na życiu nam nie zależy". 

"Czy policja przystąpi do szturmu ? 
zapytuje sprawozdawca "Figaro", by 
zaraz dodać: "Trzeba wziąć pod uwa­
gę, że upór ludzi, gotowych poświęcić 
życie dla słusznej sprawy, niełatwo bę 
dzie przełamać, jeżeli się da przeła­
mać w ogóle". Po czym podkreśla : 
"Ambulanse "Samarytanki" i Czer­
wonego Krzyża są już w pobliżu : 
Szwajcaria filantropijna szykuje się do 
interwencji". 

Decyzja ostateczna rządu szwajcar­
skiego w chwili, kiedy p. Mossu wysy­
łał swą korespondencję, nie była je­
szcze znana: "Jaki będzie wynik trzech 
kolejnych posiedzeń Rady Związkowej, 
posiedzeń, których długość świadczy o 
zaambarasowaniu? " 

Tyle "Figaro". Możemy dodać, że 

— jak podano przez radio — władze 
szwajcarskie zapewniły okupantów 
gmachu poselstwa, iż w żadnym wy­
padku nie zostaną oddani w ręce ru­
muńskich władz komunistycznych, a 
odpowiadać będą jedynie przed sądem 
szwajcarskim za ciężkie poranienie sao 
fera. 

Okupantom gmachu, na których 
czele stoi kpt. Sabin, dano przy tym 
"rozsądny czas do namysłu". 

W międzyczasie rząd rumuński wy­
słał do szwajcarskiego nową notę, u-
ważając odpowiedź na pierwszą za 
" niezadawalającą ". 

Epilogu tej niezwykłej sprawy cały 
świat oczekuje z najżywszym zaintere­
sowaniem, a "dyplomaci" zakurtynowi 
— z najżywszym niepokojem! 

W każdym razie, poselstwa rumuń­
skie w Kopenhadze i Sztokholmie już 
są strzeżone przez silne oddziały po­
licyjne. 
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IW EGZEKUTYWY ZJEDNOCZENIA MIOIBO 
117 sobotę 5 lutego odbyło słę w Londynie posiedzenie Tymczasowej Rady 
" Jedności Narodowej; obradom przewodniczył p. B. Podoski. W czasie 
tego posiedzenia przewodniczący Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego gen. 
dr Roman Odzierzyński wygłosił dłuższe przemówienie, w którym omówił 
szczegółowo dotychczasowe prace Egzekutywy Z. N. 

było się ich 23 — można było przeko­
nać się, jak szerokie kręgi zatoczyła 
świadomość znaczenia zjednoczenia na 
rodowego oraz dążenie społeczeństwa 
do wypowiedzenia się w drodze refe­
rendum, jak też wzięcia współodpowie­
dzialności i przyjęcia współpracy w 
Radzie Jedności Narodowej przez 
przedstawicieli społeczeństwa pocho­
dzących z wyborów. 

Gen. Odzierzyńsiki przypomniał raz 
jeszcze, że Egzekutywa opracowała i 
wniosła do TRJN projekt ordynacji 
wyborczej, który zmierza do wprowa­
dzenia do TRJN odpowiedniej ilości 
przedstawicieli społeczeństwa emigra­
cyjnego w drodze wyborów. Zadania 
techniczne z wyborami związane są 
ogromne i wymagają kilku miesięcy. 
Jedno jest pewne: wybory będą znacz 
nym krokiem naprzód w rozwiązaniu 
kryzysu. 

Po przedstawieniu prac Egzekutywy 
Z. N. w zakresie spraw zagranicznych, 
informacji, uchodźców z Kraju, spraw 
Kraju i łączności z Krajem, gen. O-
dzierzyński poświęcił dłuższe ustępy 
swego przemówienia działalności Skar 
bu Narodowego oraz kryzysowi poli­
tycznemu na emigracji. Omawiając 
sprawy wewnętrzno-polityczne na e-
migracji, gen. Odzierzyński powie­
dział : 

"Wracam teraz do sprawy poruszo­
nej na początku mego przemówienia, 
a to do naszego wewnętrznego kryzy­
su, którego załatwienie było głównym 
zadaniem Egzekutywy, a które określi­
łem w moim przemówieniu 1 września 
ub. r. następującymi słowami: "Na­
szym zadaniem jest opracowanie form 
i ustalenie procedury prawno-politycz-
nej, która by położyła koniec kryzy­
sowi i dała m. in. społeczeństwu moż­
ność wypowiedzenia swojej opinii w 
taki sposób, który by decydująco za­
ważył na szali". 

Chodziło o to, aby drogą tej proce­
dury jak najszybciej wprowadzić na 
urząd Prezydenta gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego zgodnie z wolą ogrom­
nej większości społeczeństwa emigra­
cyjnego i zgodnie z uchwałą zasadni­
czą Tymczasowej Rady Jedności Na­
rodowej z 31 lipca 1954, która w art. 
1 ust. 2 brzmi: "Jednocześnie TRJN 
stwierdza, że objęcie przez gen. K. 
Sosnkowskiego stanowiska Głowy Pań 
stwa przywróci naruszony ład prawny 
i polityczny". 

To był cel, do którego Egzekutywa 
dążyła zarówno pięć miesięcy temu 
jak i dzisiaj. Muszę tu jednak stwier­
dzić, że sprawa nie przestawia się tak, 
jak ją widzieliśmy pięć miesięcy temu 
w okresie powołania Egzekutywy. Mu­
simy się liczyć ze stanem faktycznym 
i z opinią tego, który ma objąć naj­
wyższe stanowisko Głowy Państwa. W 
związku z tym muszę stwierdzić, że 
sprawa szybkiego rozwiązania przesi­
lenia w naszej obecnej sytuacji przez 
powołanie nowego Prezydenta R. P. 
jest skomplikowana i delikatna. Z dru 
giej jednak strony zdajemy sobie 
wszyscy sprawę z tego, że przedłużanie 
się tego stanu tymczasowości stwarza 
mnóstwo utrudnień i komplikacji w 
pracy, zaciemnia w opinii społeczeń­
stwa istotny stan rzeczy w dziedzinie 
ustrojowo-politycznej, a tym samym 
przynosi szkody idei legalizmu, który 
był i jest podstawą działań obozu nie­
podległościowego. Wobec tego chcemy 
dołożyć wszelkich starań, aby znaleźć 
właściwe wyjście bez niepotrzebnej 
zwłoki. 

Przyjazd gen. Sosnkowskiego w naj­
bliższych tygodniach do Londynu po­
zwoli wymienić z nim poglądy na całe 
zagadnienie i ustalić szczegóły dalsze­
go postępowania celem głębszej kon­
solidacji zjednoczenia i zakończenia 
przesilenia." 

W dalszym ustępie gen. Odzierzyń­
ski podkreślił, że na polu konsolida­
cji zjednoczenia dokonano już dużego 
wysiłku, nawiązując bezpośrednio kon 
takty ze społeczeństwem, m. in. przez 
zgromadzenia publiczne. W trakcie 
tych zgromadzeń — w W. Brytanii od-
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Ze względu na nawał materiału, dal­
szy ciąg noweli JÓZEFA RELIDZYŃ-
SKIEGO "PRZYGODA, KTÓRA NIE 
PRZYSZŁA" ukaże się w numerze 
następnym. 

D w i e  W i e l k i e  E m i g r a c j e  

W następnym numerze 

„Dodatek 
Li teraćko-Naukowy". 

Dokończenie ze str. 1-ej 
toryczny procesu, bezpośrednio na lat 
trzydzieści, pośrednio na całe stule­
cie. Ba, nieraz nie zdajemy sobie spra 
wy, jak bardzo na nas samych, na na­
szym sposobie myślenia i postępowa­
nia zaciężył testament tamtych po­
przedników sprzed wieku. To oni roz-
egzaltowali przyrodzony polski roman­
tyzm, ustawili drogowskazy potężnych 
legend, to z ich lekkiej ręki wyszła 
nie tylko "wiosna ludów" i styczeń 
1863-go roku, ale również Piłsudski, 
Legiony i. P.O.W., Armia Krajowa, 
Powstanie Warszawskie i Monte Cas­
sino. Czy to był Mickiewicz z "Księga­
mi Narodu i Pielgrzymstwa" i "Try­
buną Ludów", czy Słowacki z "Kró­
lem Duchem", czy Chopin, koncertu­
jący w stolicach europejskich, czy 
Bem i Dembiński, ze szpadą w dłoni 
miotający się z jednego kraju do dru­
giego, czy Mikołaj Czajkowski, służący 
Porcie Otomańskiej — wszystko zbie­
gało się do tego samego mianownika. 
I niezależnie od tego, jak będziemy 
oceniać wielką emigrację po-listopa-
dową, nie ulega wątpliwości, że nad 
l o s a m i  n a r o d u  i  j e g o  p o s t a w ą  
dziejową zaciężyła ona decydują­
co, jak wyrok, jak duchowa "siła fa­
talna", o której pisali poeci. 

Dla podobnej charakterystyki emi­
gracji obecnej brak nam, oczywiście, 
perspektywy. Ponadto, sami do niej 
należąc, możemy siebie oglądać jedy­

nie w lustrze własnego sumienia, lub 
na fotografii nie zawsze obiektywnej, 
a często po prostu w karykaturze. Już 
dziś jednak można stwierdzić, że kul­
tywując w miarę możliwości i sił te 
wartości duchowe i moralne, które du 
szone są w kraju, nie zdobyliśmy się 
jako całość na dynamizm, choćby zbli 
żony do emigracji po-listopadowej. 
Z n o w u  n i e  j e s t  t o  w y ł ą c z n i e  n a s z a  
wina. Społeczeństwa i narody europej 
skie w okresie po-napoleońskim szły 
silnym rozpędem, kipiały życiem i op­
tymizmem, fermentowały ideowo i cy­
wilizacyjnie. Nie trudno było nawet 
emigrantom synchronizować swoje wy 
siłki i włączać się do ogólnego nurtu. 
Przeciwstawiając się rzeczywistości w 
kraju, tkwili organicznie w rzeczywis­
tości wolnego świata. Któż z nas 
mógłby to o sobie powiedzieć, skoro 
żyjemy w epoce schyłkowej? Zamiast 
entuzjazmu i buntu 1— pesymizm i pa­
nika, zamiast fermentu i rozkwitu — 
posępne dziwactwa i zwyrodnienia de­
kadenckie. To jest ta zasadnicza róż­
nica, wynikająca z procesów rozwi­
jających się poza nami, różnica, któ­
rej nie zawiniliśmy. 

Tamta emigracja mogła łatwiej two 
rzyć wizję przyszłej Polski, bo dokoła 
niej tworzyła się wizja przyszłej Eu­
ropy i całej ludzkości. Wiek XX uro­
dził się jednak pod innym, mniej szczę 
śliwym znakiem, niż jego znakomity 
poprzednik. Wówczas sprawa polska 

Gen. ANDERS : « Wierzymy, że świat się ocknie » 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

szyi, nie oddaliśmy naszych sztanda­
rów, nie zaprzestaliśmy walki wszelki­
mi dostępnymi nam sposobami o przy 
wrócenie Polsce wolności, że bezustan­
nie kołatamy do sumienia i rozumu 
świata, że jesteśmy dla wolnych naro­
dów Zachodu nie tylko wyrzutem su­
mienia, ale także żywym ostrzeżeniem 
przed niebezpieczeństwem grożącym 
powszechnej wolności. 

Trudno w krótkim przemówieniu dać 
obraz wszystkiego co stało się w po­
nurym 10-leciu dzielącym nas od Jał­
ty. Powiedzmy tylko krótko, że rzu­
cenie przez Zachód Polski i innych na 
rodów Europy środkowo-wschodniej 
na łup sowieckiego imperializmu nie 
dało Zachodowi chwilowego nawet spo 
koju i bezpieczeństwa. Wręcz przeciw­
nie: od samego zakończenia działań 
wojennych trwa nieprzerwanie ofen­
sywa Moskwy, która prowadzi wojnę 
polityczną z demokracjami zachodni­
mi, używając do tego celu zarówno po 
tężnego aparatu państwowego, jak na 
rzuconych dziesięciu krajom reżymów 
satelickich, jak wreszcie piątych ko­
lumn. A tam, gdzie Moskwie wydawa­
ło się, że nadarza się ku temu spo­
sobność, połączona ze stosunkowo ma­
łym ryzykiem, a więc w Korei i Indo-
chinach, agresja komunistyczna przy­
bierała charakter otwartej' wojny. 

Wolny świat jest w ustawicznym od­
wrocie. Wymyśla coraz to nowe for­
mułki mające usprawiedliwić politykę 
bierności wobec niebezpieczeństwa ze 
wschodu, politykę małodusznych us­
tępstw, które tylko rozzuchwalają bol­
szewików i zachęcają ich do dalszej 
agresji. 

Dziesięciolecie, które upłynęło od 
Jałty, to dziesięciolecie utraconych 
przez Zachód okazji naprawienia zła 
i położenia tamy czerwonemu zalewo­
wi. Kilka dni tonu nowy sowiecki mi­
nister wojny, marszałek Żuków, powie 
dział, że armia czerwona mogła zająć 
całą Europę, ale nie zrobiła tego po­
nieważ Sowiety są państwem ożywio-

Wielka manifestacja w Detroit 
W niedzielę 13 stycznia odbyła się w 

Detroit wielka manifestacja pa­
triotyczna w 92-gą rocznicę Powstania 
Styczniowego. Manifestacja organizo­
wana była przez Centralny Komitet 
Obywatelski w porozumieniu z Komi­
tetem Jedności Narodowej. 

O godz. 10-ej przed południem w ko­
ściele św. Floriana w Hamtranjek od­
prawiona została msza św. 2a dusze 
ofiar imperializmu rosyjskiego; kaza­
nie wygłosił proboszcz parafii św. Flo­
riana ks. Piotr Walkowiak. 

Po południu w wielkim audytorium 
św. Floriana odbyła się uroczysta a-
kademia. Audytorium zapełniło się tłu 
mami publiczności, na sali obecnych 
było 4.000 osób, a setki osób nie do­
stały się do sali z powodu braku miej 
sc a. 

Głównymi mówcami na akademii 
byli: gen. Kazimierz Sosnkowski, pre­
zes TRJN dr Tadeusz Bielecki i kon-
grcsman Tadeusz Machrowicz. 

Pojawienie się gen. Sosnkowskiego 
wywołało długotrwałą gorącą owację. 
Owacje na rzecz gen. Sosnkowskiego 
ponowiły się w czasie i po jego prze­
mówieniu. Bardzo gorąco przyjęto ró­
wnież przemówienia prezesa Bielec­
kiego i kongresmana Machrowicza. 

W czasie akademii na trybunie za­
siedli goście honorowi, przedstawiciele 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego 
z prez. B. Stańczykiem na czele, przed 
stawiciele Komitetu Jedności Narodo­
wej z konsulem S. Angermanem i red. 
J. M. Kreutzem, przedstawiciele du­
chowieństwa z ks. prałatem E. Szuma-
lą i proboszczem ks. Walkowiakiem, 
delegacja Skarbu Jedności Narodowej 
i Komitetu Jedności Narodowej w Chi 
cago w osobach pp. Banacha i Al­
brechta. 

Wielka manifestacja stała się praw­
dziwym świętem jedności Polaków w 

Detroit, a nastrój' sali wskazywał, że 
hasła zjednoczenia znajdują w szero­
kich rzeszach Polonii jak najgorętsze 
przyjęcie. 

Wszyscy mówcy w części swych prze 
mówień poświęconej naszym sprawom 
wewnętrznym, przedstawiali prawdzi­
wy stan rzeczy wśród Polaków na ob­
czyźnie i zasady obozu zjednoczenia. 

Rezolucja uchwalona przez zebra­
nych domaga się wolności dla Polski, 
ostrzega przed hasłami koegzystencji 
i żąda zwolnienia Prymasa Polski. 

Wieczorem w sali bankietowej ho­
telu Whittier odbyła się kolacja dla 
honorowych gości z udziałem 120 dzia 
łączy polonijnych. W czasie bankietu 
przemówienie wygłosił ks. prałat Szu­
rnął podnosząc, że hasła zjednoczenia 
są bliskie sercu Polonii. Mówca powi­
tał w gorących słowach gen. Sosnkow­
skiego i prezesa Bieleckiego. 

Prasa detroicka wychodząca w języ­
ku angielskim poświęciła uroczystoś­
ciom wiele miejsca. 

nym wolą pokoju. Co za kłamstwo. 
Każdy to stwierdzi, kto widział w ja­
kim stanie bojowym i moralnym były 
wojska sowieckie wkraczające do Nie­
miec. W roku 1945, armie zachodnie, 
siły zbrojne Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii przed demobilizacją 
były potężne i przy ich pomocy można 
było osiągnąć prawdziwie trwały i 
sprawiedliwy pokój. Ale Ameryka i 
Wielka Brytania rozpoczęły natych­
miast demobilizację na ogromną ska­
lę, nie bacząc na to, że Sowiety ani 
myślały o demobilizacji. Jak z niedaw 
nych wynurzeń Churchilla wynika, na 
czelne kierownictwo polityczne Zacho­
du wiedziało już wówczas, że zamiary 
Sowietów wobec Zachodu są nieprzy­
jazne i że imperializm rosyjski staje 
się groźny dla wolnego świata. Po de­
mobilizacji anglo-amerykańskiej stosu 
nek sił między Zachodem a Rosją prze 
sunął się istotnie bardzo znacznie na 
stronę Sowietów. Mimo to, gdy w ro­
ku 1948, w czasie blokady sowieckiej 
Berlina, demokracje zdobyły się na 
gest stanowczości, Sowiety wycofały 
się z awantury. Okazało się raz jesz­
cze, że Moskwa Uczy się jedynie z si­
łą. Ale cóż z tego? Zachód upojony 
lokalnym sukcesem popadł znowu w 
bezwład polityczny i pozwolił, że bez­
owocnie minął okres, w którym wolny 
świat posiadał monopol broni atomo­
wej. Chcę, aby mnie dokładnie zro­
zumiano. Nikt z nas nie chce wojny, 
zwłaszcza atomowej, ale zawsze byliś­
my zdania, że gdyby Zachód, posiada­
jący tę broń w ręku, miał wewnętrzną 
wolę i decyzję przeprowadzenia roz­
grywki politycznej z Sowietami — był 
by odniósł zwycięstwo bez wojny. 

W roku 1950 wybuchła wojna na Ko 
rei. Sowiety liczyły, że świat nie sta­
nie w obronie napadniętych. Pomyliły 
się. Ameryka i inne wolne kraje zde­
cydowały przeciwstawić się agresji. 
Ale znowu ta energia okazała się tyl­
ko chwilowa. Zachód nie chciał, czy 
nie umiał, wyciągnąć logicznych wnio­
sków z własnego stanowiska. Wojnę 
koreańską prowadzono jedną tylko rę­
ką, nakładając na własne siły zbrojne 
niezrozumiałe ograniczenia, co w re­
zultacie doprowadziło do impasu woj­
skowego i politycznego. Zachód znowu 
nie chciał chcieć. Jedynym realnym 
dorobkiem tego okresu koreańskiego 
jest częściowe dozbrojenie Zachodu i 
położenie podwalin pod Wspólnotę At­
lantycką. Gdyby w czasie wojny kore­
ańskiej wolny świat nie był tak nie­
poradny, tak rozidwojony politycznie, 
tak małoduszny i lękliwy, w Azji nie 
powstałaby sytuacja, którą dziś widzi­
my i która poprzez wypadki w Indo-
chinach, a obecnie w cieśninie For­
mozy, staje się tak groźna dla wszyst­
kich państw demokratycznych. 

Obecnie Sowiety przechwalają się 
swą siłą atomową i rzekomą przewagą 
wodorową. Jakaż jest odpowiedź wie­
lu kół Zachodu na te przechwałki i 
pogróżki? Ogarnięte lękiem przed bro 
nią wodorową, wzywają one do coras 
to nowych ustępstw i odwrotów. Mó­
wią ciągle o słabości wolnego świata i 
o apokaliptycznej' sile Rosji. Czy tak 
jest w istocie? Ciągłe wstrząsy w So­
wietach, ciągłe zmiany na Olimpie so­
wieckim powinny dać wiele do myśle­
nia tym apostołom kapitulacji. 

"DZIENNIK POLSKI I DZIENNIK ŻOŁNIERZA" w Lon­
dynie poszukuje do własnych zakładów graficznych 

polskich linotypisłów. 
Doskonałe warunki pracy. Wysoka płaca, która, biorąc pod 

uwagę stosunkową taniość życia w Wielkiej Brytami, pozwoli 
na robienie znacznych oszczędności. 

Zaangażowanym linotypistom wydawnictwo "DZIENNIKA 
POLSKIEGO" załatwi sprawę przejazidu, wizę brytyjską i prawo 
pracy w Wielkiej Brytanii. s 

Zgłoszenia z podaniem kwalifikacji i adresu należy kiero­
wać do "Syreny", 20, rue Legendre, Paryż XVU. 

Przedstawiciele "Dziennika Polskiego" przybędą w pierw­
szej połowie marca bj. do Paryża w celu przeprowadzenia roz­
mów z zainteresowanymi. 

Dziesięć lat cofania się Zachodu 
przed imperializmem sowieckim to nie 
stety lata utrwalania się narzuconego 
krajom Europy środkowo-wschodniej 
jarzma sowieckiego. Kraj nasz jest cią 
gle w niewoli. Ucisk wzmaga się z ro­
ku na rok, ale mimo to postawa na­
szego narodu jest wspaniała a wiara 
w Zachód jest niezachwiana. Rodacy 
nasi w Polsce wierzą, że wyzwolenie 
przyjdzie z Zachodu. Nie chcemy jed­
nak zamykać oczu na to, że polityka 
Zachodu i jego odżegnywanie się w 
roku ostatnim od polityki wyzwolenia 
wywrzeć muszą na dalszą metę groźne 
skutki. Mówimy jasno i tak głośno 
żeby nas słyszano, że wytrzymałość na 
rodów za żelazną kurtyną ma także 
swoje granice. Ujarzmione przez Rosję 
narody, cl naturalni sprzymierzeńcy 
wolnego świata, wystawieni są na pró 
bę, która może się okazać ponad ich 
siły. Załamanie się oporu psychiczne­
go tych narodów byłoby katastrofą 
nie tylko dla nich, ale dla całego wol 
nego świata, który mimo wszystko sta 
nie pewnego dnia wobec konieczności 
rozegrania decydującej partii z sowiec 
kimi imperialistami. Zachód winien o 
tym myśleć poważnie. Jeśli zaś idzie 
0 jego stosunek do Polski, powinien 
brać pod uwagę i szanować nasze nie 
przedawnione prawa i uzasadnione po 
stulaty nie tylko ustalając swą poli­
tykę wobec Rosji, ale także planując 
swoją współpracę z Niemcami. 

Obraz, który naszkicowałem, jest po 
nury. Nie sądzę jednak abyśmy mieli 
prawo popadać w pesymizm, który nig 
dy nie jest twórczy. Przyglądając się 
uważnie przeobrażeniom psychicznym 
społeczeństw zachodnich możemy 
stwierdzić, że mimo wszystko pogłębia 
się wśród nich zrozumienie śmiertel­
nego niebezpieczeństwa, jakie światu 
1 cywilizacji chrześcij ańskiej grozi od 
Wschodu. Jesteśmy pewni, że te prze­
obrażenia nie pozostaną bez praktycz­
nych skutków. Obowiązkiem naszym, 
Polaków w wolnym świecie, jest bez­
u s t a n n e  p r z y p o m i n a n i e  n a r o d o m  
wśród których .żyjemy, że zbrodnia 
Jałty i polityki po jałtańskie j' musi być 
odrobiona we własnym żywotnym in­
teresie wolnego świata. Nie wolno nam 
zrażać się żadnymi niepowodzeniami, 
musimy zdobyć się na wytrwałość w 
naszej walce politycznej i na jedność 
w naszym działaniu. Mogą nas czekać 
jeszcze chwile ciężkie, ale jak zawsze 
w historii ostateczne zwycięstwo nale­
żeć będzie do tych, którzy nie upadną 
na duchu i którym przyświeca cel 
wielki a sprawiedliwy. Wierzymy, że 
świat ocknie się, że uratuje swą włas­
ną wolność i przywróci ją nam i wszy­
stkim innym narodom, które są naszy 
mi towarzyszami niewoli, a które w 
przyszłości, oby niedalekiej, przy Bo­
żej pomocy budować będą wraz z na­
mi nowy, lepszy świat". 

była w centrum tych wszystkich ru­
chów, które parły do przemiany; na­
stępnie znalazła się już tylko na ich 
marginesach, albo wręcz została wy­
rzucona za burtę. Jakże dziś zestroić 
naszą wizję z tym światem który żad­
nej wizji nie posiada, skoro wizji in­
nego świata przyjąć nie możemy, bo­
wiem niesie nam zagładę jako naro­
dowi ! 

Wywyższenie się ponad własną e-
pokę, prekursorskie wytyczanie no­
wych dróg nie jest łatwe. A jednak 
trzeba się zdobyć na ten wielki trud, 
po prostu dlatego, że z drogi, na któ­
rej Polska stoi dziś, chcemy zejść, zaś 
do starych dróg nie ma powrotu. Mia­
rą wielkości naszej emigracji będzie 
umiejętność antycypowania przy 
szłości i przygotowywania się na jej 
przyjęcie. Naród przyjął dziedzictwo 
po-listopadowych emigrantów, choć ża 
den z nich za życia do kraju nie po­
wrócił. Wierzymy, że będzie nam da­
na ta łaska, ale nie spodziewajmy się 
entuzjastycznego przyjęcia, jeśli po­
wrócimy z pustymi rękami. Chodzi tu 
nie tyle o to, cośmy robili, co o uży­
teczność tych naszych prac na dzień 
jutrzejszy. Jesteśmy upośledzeni nie­
mal pod każdym względem, bo taka 
jest dola każdego emigranta. Ale ma­
my skarb bezcenny w postaci wolnoś­
ci, która pozostawia nam możliwość 
nieskrępowanej oceny i wyboru. A że 
żyjemy w epoce przełomowej, więc 
r ó w n i e ż  i  j a k  n a j d a l e j  i d ą c e g o  p r z e -
wartościowywania. Abyśmy się 
nie znaleźli w sytuacji tych pielgrzy­
mów, o których pisał Juliusz Słowac­
ki, że krzyczeli "Polska! Polska!", aż 
Bóg wychylił się ku nim z ognistego 
krzewu i zapytał: "Jaka?" 

Józef ŁOBODOWSKI. 

Ś. p. Stefan Jankowski 
Dnia 1 lutego b. r. zmarł w Paryżu 

adwokat Stefan Jankowski. Urodzony 
w 1893 r. w Gandzisakach (woj. no­
wogródzkie), rozpoczął studia prawni­
cze w uniwersytecie petersburskim. W 
niepodległej Polsce rozpoczął w 1920 
r. pracę w Ministerstwie Pracy i O-
pieki Społecznej, dokąd pociągnęło go 
zamiłowanie do zagadnień społecz­
nych. Pracując w Ministerstwie, ukoń­
czył jednocześnie przerwane przez woj 
nę studia. Otworzywszy kancelarię adr 
woŁacką, nie porzucił jednak pracy 
w Ministerstwie Pracy i Opieki Spo­
łecznej, gdzie powierzono mu zaszczyt 
ne i odpowiedzialne stanowisko głów­
nego radcy prawnego. Piastując to sta 
nowisko, brał ś. p. Jankowski wybitny 
udział w tworzeniu polskiego ustawo­
dawstwa społecznego. Znalazłszy się 
po wybuchu wojny w Rumunii, Zmar­
ły pracował w Amerykańskiej Komi­
sji Pomocy Polakom. Następnie, we 
Francji, w czasie okupacji, pracował 
jako radca prawny Polskiego Czerwo­
nego Krzyża i Towarzystwa Opieki nad 
Polakami we Francji. Po przejęciu 
Polskiego Czerwonego Krzyża przez 
administrację warszawską, zmarły pra 
cował przez pewien czas w delegatu­
rze francuskiej Tow. Pomocy Pola­
kom. Jednocześnie oddał swoją wybit­
ną wiedzę i doświadczenie prawnicze 
na usługi wszystkich niepodległościo­
wych organizacji. Brał czynny udział 
w opracowywaniu ich statutów, służył 
im jako doradca w sprawach praw­
nych, brał udział w sądach organiza­
cyjnych. W szczególności pracował ś. 
p. Jankowski na terenie Tow. Histo­
ryczno-Literackiego, SPK, Zjednocze­
nia Polskiego Uchodźstwa Wojennego. 
Brał również czynny udział w pra­
cach organizacyjnych Wolnej Akade­
mii Nauk, powołanej do życia przez u-
czonych z krajów okupowanych, i był 
tej Akademii członkiem-koresponden-
tem. 

Wszyscy, którzy mieli możność ze­
tknąć się ze ś. p. Jankowskim, mogli 
ocenić wielkie zalety jego umysłu i 
charakteru. Był on nie tylko wybit­
nym prawnikiem, ale człowiekiem o 
niezwykle subtelnym charakterze i ser 
cu czułym na każdą krzywdę — czy 
to indywidualną, czy społeczną. W lu­
dziach szukał zawsze cech dodatnich 
i podchodził do nich serdecznie; nie 
Wahał się jednak nigdy potępić zła i 
nieuczciwości. Zalety serca i charak­
teru jednały ś. p. Jankowskiemu licz­
nych przyjaciół, którzy na pewno za­
chowają o nim pamięć na zawsze. 

M. B. 

WIECZÓR AUTORSKI J. ŁOBODOWSKI EGO 

W piątek 4-go b. m., w sali biblio­
tecznej Domu Kombatanta mie­

liśmy olbrzymią przyjemność przypom 
nienia znanych i zapoznania się z nie­
znanymi utworami Józefa Łobodow-
skiego. Mieliśmy również wielką przy­
jemność stwierdzenia, że poeta powró­
cił do zdrowia i jest w dobrej formie. 
Obyż swego zdrowia skuteoznie strzegł 
nadal. 

Łobodowski dobrze ustawił program 
swego wieczoru. Zaczął pięknym wier­
szem z tomu "Złota Hramota", aby 
przejść do "lżejszych". Piszę to w cu­
dzysłowie, albowiem Łobodowski sam 
nazwał się "smutnym satyrykiem". 
Miałem możność potrącić o to w re­
cenzji z "Uczty Zadżumionych", ale 
i z okazji wieczoru autorskiego powró­
cę do tego tematu. Satyra Łobodow-
skiego jest krzykiem serca, jest bólem 
najgłębszym. Tak wielkim że aż się 
w bolesny dowcip rozrasta. To nie gład 
ki wierszyk fircyka piszącego jedynie 
dla podniesienia siebie samego w o-
czach sąsiadów od stałego stolika ka­

wiarnianego. Łobodowski — to naj­
szlachetniejszy bunt, a nie splunięcie 
żółcią nicości grafomańskiej. 

W wieczorze Józefa Łobodowskiego 
mieliśmy przerwę właśnie po najcie­
kawszych głosach serdecznego buntu 
poety przeciw otaczającej nas rzeczy­
wistości. 

Druga część programu — to liryka. 
Przepiękne nowe kassydy i gazele wraz 
z kilku znanymi wierszami. Część tę 
mile urozmaiciła p. Krystyna Zboiń-
ska, niedawna absolwentka Liceum w 
Les Ageux, poprawnie recytując "Na 
sprowadzenie prochów Orlątka". 

Zasygnalizujmy też, że Łobodowski 
rozpisał subskrypcję dalszych dwóch 
tomów poezji. Na wieczorze nie wielu 
miał subskrybentów, ale może znajdzie 
ich wśród tych, których w piątek nie 
było? Życzmy tego poecie i... sobie sa­
mym, gdyż Łobodowski już od dawna 
przestał być swoją "osobistą własnoś­
cią", stając się własnością Narodu, ja­
ko jeden z wiciu klejnotów narodo­
wych. JAL. 



WALNE ZEBRANIA KÓŁ S. P. K. ((WASZA EKSCELENCJO)) U Studentów 

Mo, i co dalej? Pan Atoli-Wydaw-
* ' ca ma teraz poważne kłopoty. 
A wszystkiemu winien «generał». 
Jak wiadomo, poważna część pol­
skiej emigracji we Francji — ta 
«najbardziej bogobojna» — pozostaje 
pod wpływem p. Atolego-Wydawcy. 
Są to przeważnie starsze paniusie, 
dobre Polki, łagodnego usposobie­
nia, myślące raczej o swoim nieda­
lekim zbawieniu niżeli o życiu do­
czesnym. Ale taki św.atopogląd nie 
podobał się p. Atolemu-Wydawcy. 
Po dłuższym zastanowieniu się, po 
obliczeniu wszystkich «za» i «prze­
ciw» — postanowił on te panie ... 
zmilitaryzować. Krótko mówiąc 
na ich czele postawić znanego wśród 
wychodźstwa polskiego «generała». 
Cel takiego posunięcia był jasny i 
prosty: zrównoważyć — -przynaj­
mniej do pewnego stopnia — działał 
ność Federacji Polskich Obrońców 
Ojczyzny. 

Wszystko już było obliczone, zwa­
żone, przemyślane. Wydawało się, 
iiiii;i!!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiHii!uiiiiiiiiiiiiiiiiiiii> 

Bal karnawałowy 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Metzu 

urządza w niedzielę 20 lutego b. r. w 
sali Pabert wielki bal karnawałowy. 

Początek o godz. 16-ej. Odegrane 
zostaną przez miejscowe koło teatral­
ne dwie sztuki: "Człowiek stamtąd" i 
"Gorzałka", po czym, o godz. 20-tej 
rozpocznie się zabawa taneczna — do 
godz. 2-giej w nocy. 

Ponieważ dochód z zabawy przezna­
czony jest na budowę pomnika ku czci 
żołnierzy 1-ej Dywizji Grenadierów 
zarząd liczy na obecność wszystkich 
Polaków z Metzu i okolicy. 

BIURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 192-4 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur-Juré 

34, rue de Manbeuge, 34, Paris 9' 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

że kalkulacje są prawidłowe. Tak 
prawidłowe, że mucha nie siądzie. 
Aż tu nagle krach. «General» nawa­
lił na całego. Nie to, że odmówił on 
stanięcia na czele «zastępów kobie­
cych'». Wcale n.e. Sprawa jest znacz 
nie gorsza: to przyszła «pomocnicza 
służba kobiet» nie chce mieć nad so­
bą «generała». A to z powodu-«kon-
d ilencji» wysianych przez tego ((ge­
nerała» do pewnej organizacji reży­
mowej. Komunistycznej. Nawiasem 
dodam, że «kondolencje» te skwapli­
wie przedrukował tak zw. «Dziennik 
Wychodźstwa», organ reżymowej 
«ambasady» w Paryżu. By jak naj­
więcej nadać «kondolencjom» «gene­
rała» zasłużonego rozgłosu. 

P. Atoli-Wydawca znalazł się w 
kłopocie. Na czele kobiet musi mieć 
jakiegoś wojskowego. «Generała» już 
popierać nie może. Jakież jest tedy 
wyjście z tej skomplikowanej sytu­
acji ? 

Wyjście się znalazło — p. Atoli 
prawdopodobnie sam siebie ogłosi 
generałem. Już są tego poważne o-
maki: ,p. Atoli zajmuje się wielką 
strategią. Oczywiście, wojenną. O-
pisując bitwę warszawską z 1920 r. 
p. Atoli stwierdza wyraźnie, że to 
nie Piłsudski opracował jej plan. 
Wcale nie. Wprawdzie jeszcze nie 
precyzuje dokładnie, komu zawdzię 
czarny wiekopomne zwycięstwo nad1 

bolszewikami, ale już — między 
wierszami — czujemy autora. I bo­
hatera. Który — rzecz prosta — wal 
czył pod Warszawą jak lew. 

Nie będę dalej wyciągał wnios­
ków: .pozostawiam to czytelnikowi. 
Tak czy inaczej, należy się spodzie­
wać, że na czele «zastępów kobie­
cych» stanie wkrótce nowa gwiazda 
wojskowa: Jej Ekscelencja p. Atoli. 
Zaniecha pióra, zajmie się musztrą 
formalną. Jak przystało na wojsko­
wego. 

Uwaga, baczność! 
F. K. 

DOURGES. — Na walnym zebraniu 
Koła Rez. i b. Wojsk., które się odbyło 
30 stycznia br., wybrano na rok 1955 
przez aklamację zarząd w składzie nie 
zmienionym, a więc: Stanisław Smyk 
— prezes, Antoni Burchacki — sekre­
tarz, Józef Wachowiak — skarbnik, 
Marcin Budych — chorąży. 

Dnia 6 lutego odbyło się walne ze­
branie Stow. Studentów Polskich w 
Paryżu. Szereg uchwał i wniosków wy 
tyczyło linię postępowania dla nowego 
zarządu, który ukonstytuował się na­
stępująco: prezes — Władysław Szała-
wa, wiceprezesi — Lechosław Migała, 
Władysław Zieliński; sekretarz — Ire­
na Jacewska; skarbnik — Anna Tar­
nowska; kierownik Biura Informacji i 
Prasy — Henryk Wojnicki; członkowie 
Zarządu: Mieczysław Jóźwiak, Raj­
mund Kędzierski; komisja rewizyjna 
— Czesław Lebelt, Helena Plater, Hen 
ryk Szczot; Sąd koleżeński.— przew. 
Tadeusz Kasztelan, członkowie — Je­
rzy May, Adam Nowak. 

Do najważniejszych postanowień na 
leży decyzja urządzenia imprez o cha­
rakterze kulturalnym — przede wszy­
stkim związanych z "rokiem mickie­
wiczowskim", które zorganizowane bę­
dą specjalnie dla studentów francus­
kich. Miłą niespodzianką była wiado­
mość, że Komisja Radiowa SSP, dzię­
ki uprzejmości Sekcji Polskiej Radia 
Francuskiego, nadała swoją setną au­
dycję. 

Pod przewodnictwem p. Tabackiego 
z K. T. M. oraz pp. Mikszenica, Józef-
czyka i Małka, odbyło się w dniu 5 
lutego br. walne zebranie Tow. Pomo 
cy Oświatowej. 

Jak wynika ze sprawozdań, T-wo 
może się poszczycić ożywioną działal­
nością, jak też poważnymi zasobami 
pieniężnymi. Idąc za hasłem "oświa­
ta przez teatr", zespół amatorski wy­
stępował 9 razy: 3 przedstawienia da­
no dla kolonii polskiej, 6 — na zapro­
szenie towarzystw francuskich. 

Członków płacących składki jest 27; 
jak na warunki miejscowe P. O. jest 
więc jednym z najpoważniejszych To­
warzystw. 

Zarząd na rok 1955 wybrano w skła­
dzie następującym: Prezes — Mieczy­
sław Proch, wiceprezes — Jan Sąk, 
sekretarka — Helena Kaźmierska, za­
stępca — Franciszek Kamiński, skarb­
nik — Eugeniusz Kowalski, sekretarz-
tłumacz — Kazimierz Proch, chorąży 
— Małek, komisja rewizyjna — Wac­
ław Proch, Jan Józefczyk i Suzanna 
Surówna. Poza tym zatwierdzono na 
stanowisku reżysera p. M. Procha, zaś 
kierownictwo tańców polskich objęli 
Janina Karaban i Wacław Proch. 

Walne zebranie uchwaliło wzmóc ak 
cję o wciągnięcie do zespołu młodzie­
ży, zdobyć członków wspierających, po 
większyć kostiumerię. 

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa 
współpracy K.T.M. z L.Z.K. Stwierdzo 
no, że ta współpraca nie przynosi ko­
rzyści, wobec czego walne zebranie u-
chwaliło przystąpić do niej jedynie 
n* następujących warunkach: 1) L. 
Z.K. odwoła oskarżenia pod adresem 

W niedzielę 6 lutego b. r. odbyło się 
walne zebranie miejscowego Koła 
Zw. Rezerwistów i b. Wojsk. Udział 
członków w zebraniu był bardzo licz­
ny. Po zagajeniu przez prezesa Jóź-
wickiego, zebrani minutą ciszy uczcili 
pamięć zmarłych członków Koła. Z 
kolei przystąpiono do sprawozdań. 

W sprawozdaniu z działalności Koła 
prezes podkreślił wielkie zasługi sekre­
tarza Pilcha, który w krótkim stosun­
kowo czasie potrafił zorganizować bi­
bliotekę, z której korzystają nie tylko 
Polacy z Le Mans, ale także nasi przy 
jaclele francuscy. Entuzjastycznie 
przyjęto wiadomość o przyłączeniu się 
Koła w Ste Jamme, które obecnie sta 
nowi jedną całość z Kołem w Le Mans. 
Następnie sekretarz Pilch odczytał 
protokół z poprzedniego walnego ze­
brania i dał krótkie sprawozdanie ze 
stanu i działalności biblioteki oraz z 
akcji pomocy na rzecz polskich kom­
batantów we Włoszech. Ta ostatnia 
akcja została przeprowadzona w grud­
niu ub. r.; bilans jej — paczka odzie­
żowa ok. 15 kg. i paczka żywnościowa 
11 kg. wysłane do SPK we Włoszech. 
W ten sposób apel "Syreny" nie po­
został bez echa wśród kombatantów 
w Le Mans. Po sprawozdaniu skarb­
nika Huchulskiego, który podał wpły­
wy, rozchody i stan kasy — walne ze­
branie uchwaliło absolutorium ustępu­
jącemu zarządowi. 

Z kolei przystąpiono do wyborów no 
%ych władz. Przewodniczył w tej czę­
ści obrad dr Mickaniewski, prezes ho­
norowy Koła. W wyniku wyborów, 
prezesem zarządu został Aleksander 
Józwieki (9, Place St. Michel); wice­
prezesem — A. Jastrzębski z Ste Jam­
me; sekretarzem — Marcin Pilch (69, 
rue Porte Ste Anne); skarbnikiem — 
Jan Huchulski (23, rue Charles Ne-
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KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

Uniwersytetu Paryskiego 
BOLESŁAW SZPIEGA 

conseil juridique 
8, RUE MOUNIN. VICHY (Atlier) 

Telefon 61-02. 
Załatwia wszelkie sprawy cywilne, han 
dlowe, ubezpieczeniowe i o odszkodo 
wania. Podania do Władz Franc, i po­
rady. Tłumaczenia. Sprawy spadkowe 
Spółki handlowe. Bezpłatne porady 

dla inwalidów wojennych. 
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LENS. — W niedzielę 13 lutego od­
było się Walne Zebranie członków Ko­
ła Lens SPK. Nowy zarząd Koła na 
rok 1955 ukonstytuował się w sposób 
następujący: prezes — Józef Raczek; 
wiceprezes — Sylwester Grygiel; se­
kretarz — Zbigniew Skolski; skarbnik 
— Jerzy Skorliński; bibliotekarz — 
Zygmunt Sztachetko. Komisja Rewizyj 
na: przewodniczący — Jan Wywrocki; 
członkowie — Mirosław Wierbol i Kon 

P.O.W.N.—Paryi 
Dnia 27 lutego b. r. o godz. 15-tej 

w pierwszym terminie, a 15,30 w dru­
gim terminie, w Domu Kombatanta, 
20, rue Legendre, Paris 17, odbędzie 
się Walne Zebranie Okręgu Paryż 
Związku b. Członków POWN. Porzą­
dek dzienny przewiduje: 1) zagajenie 
i wybór przewodniczącego, 2) sprawo­
zdanie Zarządu, 3) sprawozdanie Ko­
misji Rewizyjnej, 4) dyskusja i spra­
wa absolutorium, 5) wybory nowych 
władz, 6) wolne wnioski. 

O liczny udział w zebraniu członków 
uprasza — Zarząd. 

Tow. P.O.; 2) obchody 3 Maja i lis­
topadowy organizuje K.T.M., a święto 
Żołnierza kombatanci: 3) zostanie u-
ragulewana działalność miejscowych 
towarzystw, tak, aby wzajemnie sobie 
nie przeszkadzały. 

Głębokie przeżycie 
artystyczne 

Na pochwałę Polonii paryskiej trze­
ba powiedzieć, że na wernisaż wysta­
wy obrazów Zawado (recte — Zawa-
dowskiego) stawiła się ona licznie. O-
bok ambasadora Kajetana Morawskie­
go — przybyło wielu przedstawicieli 
polskich sfer artystycznych i kultu­
ralnych. 

Było warto; obejmującą dwadzieś­
cia parę obrazów najnowszych, wysta­
wę świetnego malarza, która, przypom 
nljmy w nawiasie, trwać będzie, w ga­
lerii Benezit, 29, rue de Seine, do 28 
lutego — ogląda się z najżywszym za­
ciekawieniem. Co za uwielbienie dla 
piękna przyrody, co za umiejętność 
przedstawienia na martwym płótnie 
jej wewnętrznego życia ! 

Gdy się ma do czynienia z artystą 
tej miary, co Zawadowski, trudno mó 
wić o wpływie, a chyba tylko o po­
krewieństwie. Mimo woli nasuwa się 
porównanie z Cezanne'm: niewątpli­
we podobieństwo koncepcji ogólnej, a 
w szczególności — ten sam przedziw­
ny kunszt nadania bogatego kolorytu 
przy wielkiej oszczędności środków i u-
nikaniu tanich efektów. 

Wychodzi się z żalem: chciałoby się 
te pejzaże zabrać z sobą... W.J. 

gesseur); chorążym — Stefan Tarkow 
ski; zastępca — Antoni Wytrwał. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli: Pietrzyk i 
Mierzwa. Delegatem do Komisji Po­
rozumiewawczej został prezes Józ-
wicki. 

W programie prac na przyszłość u-
stalono zorganizować "święcone" w 
niedzielę 17 kwietnia, obchód roczni­
cy Konstytucji 3-go Maja — w dniu 
8 maja, razem z organizacjami fran­
cuskimi, 25-lecie Koła — w dniu 29 
maja. Na czele komitetu organizacyj­
nego, który ma zająć się przygotowa­
niem tej ostatniej manifestacji, stanął 
prezes Józwicki. Na wniosek prezesa 
postanowiono również zorganizować w 
ramach Koła sekcję samopomocy, któ­
rej zadaniem będzie niesienie pomocy 
w zakresie lekarskim, mieszkaniowym, 
porad prawnych, a nawet — w miarę 
możności — w zakresie finansowym. 

J.P. 

Gwiazdka w Argentière 
Staraniem tut. Koła SPK, dnia 3-go 

bm. o godz. 19-ej, w sali parafialnej, 
urządzono gwiazdkę dla dzieci w wie­
ku do 14 lat. Na prośbę kol. Dobka, 
przed uroczystością oficjalną, ks. Bo-
nardel wyświetlił dwa filmy dla dziat­
wy. 

Następnie, przy świetle reflektoru, 
wszedł św. Mikołaj, ciągnąc wózek, na 
ładowany ogromną ilością paczek. 

Tu był dopiero najpiękniejszy mo­
ment dla najmłodszych. 

Św. Mikołaj rozdaje zabawki oraz 
książki ofiarowane przez Bibliotekę 
Polską w Paryżu. I znów miła niespo­
dzianka dla rodziców. Każdy otrzymał 
paczkę, która napewno była potrzebna 
w domu. 

Po odejściu św. Mikołaja, kol. Do-
bek zaprosił gości oraz rodziców na 
lampkę wina, gdzie wzruszony pro­
boszcz, ks. Bonardel oświadczył: "Jes­
tem bardzo szczęśliwy że jestem w 
Waszym gronie, i wierzcie mi, że ten 
wieczór pozostanie na zawsze w mojej 
pamięci. Życzę Wam szybkiego powro 
tu do wolnej i niepodległej Polski". 

Zebrani odpowiedzieli okrzykiem : 
Niech żyje Francja, niech żyje Pol­
ska ! 

W imieniu zarządu Koła SPK dzię­
kuję serdecznie za udzieloną pomoc w 
zorganizowaniu Gwiazdki: Zarządowi 
Oddziału SPK, Bibliotece Polskiej w 
Paryżu, Dyrekcji "Pechiney", księdzu 
Bonardel oraz pani Marechalot. 

Józef Dobek. 

stanty Kulpa. Delegatem na Walny 
Zjazd Delegatów Oddziału Francja S. 
P.K., który odbędzie się w maju 1955, 
wybrany został Zbigniew Skolski. Ze­
braniu przewodniczył delegat Zarządu 
Oddziału SPK, S. Domański, sekreta­
rzował J. Raczek. 

NICEA. — Zarząd Koła Nicea SPK 
zawiadamia, że doroczne Walne Ze­
branie członków Koła odbędzie się w 
środę 23 lutego o godz. 19-ej w pierw­
szym, a o godz. 19,30 w drugim termi­
nie, w siedzibie Koła — 79, rue de 
France, u kol. H. Skarbek. 

Władze Oddziału Francja SPK re­
prezentować będzie wiceprezes kol. 
Gustaw Tysowski. 

LANNOY. — Zarząd Koła Lannoy 
SPK zawiadamia, że doroczne walne 
zebranie członków Koła odbędzie się 
w niedzielę 27 lutego o godz. 9,30 w 
pierwszym, a o godz. 10 w drugim ter 
minie, w lokalu własnym, 18, rue Ju­
les Guesde, Lys-lez-Lannoy. 

ROUBAIX. — Zarząd Koła Roubaix 
SPK zawiadamia, że doroczne Walne 
Zebranie członków Koła odbędzie się 
w niedzielę 27 lutego o godz. 14,30 w 
pierwszym, a o godz. 15 w drugim ter­
minie, w Domu Polskim, 128, Grand'-
Rue w Roubaix. 

Władze Oddziału Francja SPK na 
walnych zebraniach Kół Lannoy i Rou 
baix reprezentować będzie wiceprzewod 
niczący Rady inż. E. Tuszewski. 

PARYŻ. — Zarząd Koła Paryż S. 
P.K. zawiadamia, że doroczne Walne 
Zebranie członków Koła odbędzie się 
w niedzielę 20 lutego o godz. 14 w 
pierwszym, a o godz, 14,30 w drugim 
terminie w Domu Kombatanta Pol­
skiego w Paryżu, przy 20, rue Legenr 
dre, Paris 17, metro Villiers. 

Gwiazdka w St-Denis 
Zawiadamiam wszystkich rodziców 

w St. Denis, że gwiazdka dla dzieci od 
będzie się w tym roku z pewnym opóź 
nieniem, a to ze względu na trudnoś­
ci w uzyskaniu sali. 

Ostatecznie więc, uroczystość odbę­
dzie się w niedzielę 20 lutego o godz. 
3 po południu w saU Sióstr przy 44, 
rue de la Legion d'Honneur w Saint-
Denis. 

Na powyższą uroczystość jak najser­
deczniej zapraszam rodziców z dzieć­
mi, wszystkie organizacje niepodległoś 
ciowe oraz wszystkich Polaków. 

Nauczycielka. 

ZAMIAST HUMORU 
UKARANY ŻARŁOK 

W pewnym mieście północnej Fran­
cji, w domu przy rue Emile Zola, zda­
rzył się niecodzienny wypadek. Trzej 
lekarze, wezwani nagle do "obłożnie 
chorego", stwierdzili niezwykłe wzdę­
cie żołądka. Po krótkiej konsultacji, 
lekarze postanowili przystąpić natych 
miast do wypompowania zawartości 
żołądka "chorego". Jakież było ich 
zdziwienie, gdy z żołądka wydobyli — 
jedną po drugiej — kilkanaście paczek 
amerykańskich. 

Wieść o tym zdarzeniu rozniosła się 
lotem błyskawicy po całej okolicy i 
wzbudziła zrozumiałą sensację. Zwła­
szcza że właśnie ten "chory" najgłoś­
niej krzyczał o "niesprawiedliwym po­
dziale" paczek amerykańskich. 

Tak więc ukarana chciwość żarłoka 
wyjaśniła "najbiedniejszym z bied­
nych", komu zawdzięczają nieotrzyma 
nie dotychczas spodziewanych i należ 
nych im paczek. 

POLITYKA NA WESOŁO 

Dawno temu, bo na kilka lat przed 
wojną PAT-iczna wsławiła się depeszą 
o zawinięciu do Gdyni okrętu, który 
przyniózł transport... ciastek na o-
leju. 

Wielu redaktorów zastanawiało się, 
po co do Polski sprowadza się ciastka 
na oleju i to aż cały okręt. 

Potym wyjaśniło się, że niemiecki 
wyraz "Ôlkuchen" (makuchy) nie­
fortunny tłumacz przetłumaczył do­
słownie. 

Do powojennych "wpadunków" 
PAT-iczneJ będzie należał biuletyn z 
dn?a 24 stycznia 1955, który otrzyma­
liśmy dn. 5 lutego 1955. Donosi on o 
posiedzeniu Rady K.P. z... dnia 22 
grudnia br. (jeśli 22. XII, to chyba 
ub. r.). W drugim zdaniu tego biulety­
nu czytamy : 

"Prezes Rady p. Emilian Moszyński 
wspomniał o rocznicy wybuchu Pow­
stania Styczniowego, które wypada na 
ten dzień..." . 

Jeżeli chodzi o Powstanie Stycznio­
we, to rocznica nie może w żadnym 
wypadku przypadać w grudniu. 

Ale nie na tym koniec zamieszania 
dat. Bo w dalszych ustępach komuni­
katu powiedziano, że na owym posie­
dzeniu w dn. 22 grudnia premier Mac 
kiewicz zdawał relację ze swej pod­
róży do USA. 

Premier Mackiewicz powrócił z 
USA w drugiej połowie stycznia, jak 
więc mógł zdawać relację z tej podró­
ży już w grudniu ub. roku? 

("Ostatnie Wiadomości"). 

ROUBAIX. — Zarząd Koła Rez. i b. 
Wojskowych w Roubaix podaje do wia 
domości wszystkim członkom, że ze­
branie miesięczne Koła odbędzie się 
w niedzielę 20 lutego o godz. 15 w 
siedzibie Koła, 128-ter, Grande Rue. 
Uprasza się kolegów o punktualność. 

Ukazał się w sprzedaży nowym tom wierszy 
JÓZEFA ŁOBODOWSKIEGO f 

U C Z T A  Z A D Ż U M I O N Y C H !  
Na książkę, liczącą blisko 200 stron,, składają się wiersze satyryczne i Û. 

fraszki, dotyczące zarówno wydarzeń wojennych jak emigracyjnych. Cię- p 
żar gatunkowy nadaje jej poemat tytułowy, stanowiący swojego rodzaju f 
wizję apokaliptyczną obecnego świata. Akcja rozgrywa się w wielkiej sto- É 
licy, nazwanej symbolicznie Nekropolis. Na tle prostej akcji, zmierzającej i 
ku nieuchronnej katastrofie, autor umieszcza szereg dygresji lirycznych i i 
satyrycznych, niekiedy wpadających w zamierzoną groteskę. Kulminacyjną i 
scenę stanowi bankiet na zakończenie konferencji pokojowej. Nieboszczyk ff 
Stalin tańczy z bisurmańską królową. — Książkę zdobi dwubarwna okład- 4, 
ka oraz podwójna karykatura autora. i 

Cena frs. 675,—. Za granicą dolarów 2 lub równowartość. 
Zamówienia I inri i A/ /  S K Ł A D N I C A  

wykonujemy odwrotnie f / L I  DtLL/\ KSIĄŻKI POLSKIEJ 1 
12, rue St. Louis en l'Ile, PARIS IV. — Telefon : DANton 51-09. 

UWAGA CZYTELNICY "SYRENY"!!! 

PREMIA dla prenumeratorów rocznych. 
Tylko za 100 fr. wraz z przesyłką może nabyć każdy prenumerator 

"Syreny", który prześle abonament roczny za 1955 r. w kwocie 800 frs., 
piękny, artystycznie ilustrowany KALENDARZ ŚCIENNY na 1955 r. 

Cena dla nieprenumeratorów 300 fr. Z uwagi na duży popyt na ka­
lendarze, przedłużamy termin wpłaty do dn. 28 lutego br. 

NIE ZWLEKAJ! — KORZYSTAJ Z OKAZJI! 
Pieniądze prosimy przekazywać zwykłym mandatem pieniężnym lub 

na C. C. Paris, "Elka" S.A.R.L., 20, rue Legendre, Paris 17e. — Numer 
konta pocztowego C. C. Paris 5507-30. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
Uerowana przez byłych kombatantów 

.. R E X " 
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca  ̂ wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów jirmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spozywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. "W 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e 

Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OCŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania 
pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 
3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 
50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 70 fr + Rękopisów Redak­
cja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. • PRZEDSTA­
WICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszewski, 107, rue Royale, Lille (Nord), 
tel. 558-50. Belgia i Luksemburg: Mp« Janina Korab-Brzozowska Csaky 62, rue Vander-
kinderere, Uccle-Bruxelles, c.c.p. 7315.20. W. Brytania: Zarząd Cł. S.P.K. (dla „Syreny"), 
18-20 Queen's Cate Terrace, London S.W.7., gotówką lub Postal Order. Szwajcaria: 
Mr. Rakowski Janusz, Winterthur/Zch, Stadthausstr. 97. Stany Zjednoczone A. P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., Utica, N.Y. • WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
Rocznie 800 fr.. %-rocznie 400 fr., kwartalnie 200 fr. Pojed. numer 20 fr. Zmiana 
adresu 30 fr. W Belgi): Rocznie 170 frt)., %-rocznie 86 frb., kwartalnie 45 frb., mie­
sięcznie 15 frb., pojedynczy numer 4 frb. W Anglii: Rocjznie £ 1.6.0 %-rocznie 13 sh., 
kwart. 6sh 6d., poj. nr 6d. W Szwajcarii: rocznie 12 fr.szw., rocznie 6 fr.szw., kwart. 
3 fr.szw. W Niemczech: Rocznie 20 DM, %-rocznie 10 DM, kwart. 5 DM, nr poj. 50 pfen. 

imp. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de Mćfiiimontant, Paris 20e — Dlr.-Gérant: Inż. M. SerafińSki 

OBRADY KOMBATANTOW W LE MANS 
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POMOC OŚWIATOWA W TROYES 


